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Międzynarodowe Nagrody Stalinowskie 
Za utrwalanie pokoju m ię d z y  narodami“na rok 1953

| M O SKW A. Jak donosi dz ienn ik „P raw da", w  dniach 9 I 18 
j grudn ia odbyły się w  M oskw ie pod przewodnictwem  członka 

[ A kadem ii D. W. Skoble lcyna posiedzenia K om ite tu M iędzynaro
dowych Nagród S ta linow skich  „Z a  u trw a lan ie  pokoju między 
narodam i“ . K om ite t rozpatrzy ł przedstawione mu « 'n iosk i o 
przyznanie M iędzynarodowych Nagród S talinow skich na rok 
bieżący I powziął uchwałę w  te j sprawie. Uchwała ta brzm i: 

Za w yb itne  zasługi w  dziedzi- między narodam i“  następują-

Warszawa, środa 23 grudnia 1953 r. Nr 304 (1133) B Cena 20 gr

nie w a lk i o  u trzym an ie  i u trw a  
j lenie pokoju przyznaje się M ię- 
j dzynarodowe Nagrody S ta linow 
skie „Z a  u trw a lan ie  pokoju
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w i a d c z e n i e  R z ą d u  R a d z i e c k i e g o
w związku z przemówieniem prezydenta USA Eisenhowera z 8 g rudn ia  1953 r.
A . A p p n i’ ia  T A S S  nndaic»’ ^M O S K W A . Agencja TASS podaje:

Prezydent USA Eisenhower w yg łos ił 8 g rudn ia  br. w  Zgrom adzeniu Ogólnym  N Z przemó
w ien ie  poświęcone problem ow i bron i atom owej. Ł 1

Jak już  donosiliśm y, ambasador USA w ZSRR p. Ch. Bohien złożył 7 g rudn ia  b r w izvte 
m in is tro w i spraw  zagranicznych ZSRR W. M. M o lo tow ow ł 1 pow ołu jąc się na polecenie swego 
rządu prosił, by rząd radziecki zw róc ił uwagę na propozycje zaw arte w  przem ówieniu prezy- 
uenta.

Dnia
E isenhowem  Udni3 ^  ^  B° hlen PraeS,aI VV‘ M - M o lo tow ow ł fragm enty przem ówienia

21 g rudn ia  b r m in is te r spraw  zagranicznych ZSRR W. M . M ołotow  w ręczył p. Ch. Bohle- 
now l tekst poniższego ośw iadczenia rządu radzieckiego w  zw iązku z przem ówieniem  prezy
denta Eisenhowera. v J

Jednocześnie p u b liku je  się pism o ambasadora USA p. Ch. Bohlena do W. M . M ołotowa 
I przesiane przez p. Bohlena fragm enty  przem ówienia prezydenta Eisenhowera 
n lu  Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Oświadczenie rządu radzieckiego brzm i:

na posiedze-

W swoim  przem ówieniu w y
głoszonym w  Zgromadzeniu O- 
gó lnym  NZ dnia 8 grudn ia pre
zydent USA Eisenhower omó
w i ł  problem  wyścigu zbrojeń 
atomowych.

Prezydent USA całkiem  słusz
nie  podkreś lił zagrażające naro
dom świata niebezpieczeństwo, 
w yn ika jące  z danej sytuacji, 
jeś li rządy nie podejmą k roków  
przeciw ko wyścigow i zbrojeń 
atomowych. Jest to 'tym ' bardziej 
słuszne obecnie, k iedy obok bro- 
Sii atom owej stworzono już broń 
Wodorową, która siłą swą prze
wyższa w ie lokro tn ie  broń ato
mową. Nie wolno zapominać 
rów nież o tak ich  nowych ro
dzajach bron i, ja k  broń rak ie 
towa, którą dzięki nowoczesnej 
technice można stosować na od
ległość tysięcy k ilom e trów  bez 
korzystania z samolotów, jak  
torpedy z ładunkiem  atomowym  
i  inne.

O dkrycie  praktycznej m ożli
wości wykorzystania energii a- 
tom ow ej jest n iezw ykle  donio
słym  osiągnięciem współczesnej 
nauki i techn ik i. O dkryta  zosta
ła  zarówno m ożliwość w yko rzy 
stania energii atom owej do ce
lów  wojennych, ja k  i możliwość 
w ykorzystan ia  je j do celów po
ko jow ych. Dotychczas dążono 
d > w yzyskiw an ia  energ ii ato
m ow ej g łów nie dla p rodukcji 
zbro jen iow ej. Tymczasem ludz
kość zainteresowana jest w tym , 
by energia atomowa stosowana 
była  wyłącznie do zaspokojenia 
potrzeb pokojowych, i by nie 
dopuszczono do wykorzystania 
energii atom owej do tak ich  ce
lów , sprzecznych z honorem i 
sum ieniem  narodów, jak  maso
wa zagłada ludzi i barbarzyń
skie burzenie m iast.

Około 30 lat temu rządy 49 
państw osiągnęły porozuisstenie 
i podpisały pro tokół genewski 
w  1925 r. w spraw ie zakazu 
stosowania broni chemicznej i 
bakterio log icznej, uznając, że 
stosowanie tak ie j broni maso
w e j zagłady jest zbrodnią. To 
porozumienie rządów, podpisa
ne w swoim  czasie również 
przez Związek Radziecki, dało 
pozytywne w yn ik i.

W iadomo powszechnie, że w 
czasie pierwszej w o jny św iato
w e j stosowano w szerokim  za
kresie taką broń masowej za
głady, jak gazy duszące i t ru 
jące. jak  również inne rodzaje 
broni chemicznej, co spotkało 
się ze zdecydowanym potępie
niem narodów.

Już wówczas powstała groźba 
użvcia niszczycielskiej b i w  
bakterio log icznej, k tó re j zada
niem jest w yw o ływ an ie  wśród 
ludności miast nader cież.k'<-h 
chorób zakaźnych, z czym nie 
mogło się pogodzić sunueme 
przeważającej większości ludzi 
To w łaśnie spowodowało ko
nieczność zawarcia uUadu mię
dzynarodowego vv p«staci 
wspomnianego protokółu ge
newskiego. w myśl którego zo
stało potępione i zabronione sto
sowanie broni chemicznej i bak
terio log icznej w czasie w o jny 

Gdyby nie było tego pro to
kółu podpisanego przez 49 
państw, aczkolw iek jeszcze nie 
ra ty fikow anego przez wszystkie 
państwa, to jasne jest, że nie 
byłoby żadnego czynnika ham u
jącego stosowanie broni che
m icznej i bakterio log icznej rów 
nież podczas d rug ie j wojny 
św iatow ej. Fakt, te  podczas 
d ru g ie j w o jny św iatow ej żaden 
rząd nie odważył się użyć oro- 
n i chemicznej i bakterio log icz
nej, dowodzi, iż wspomniany 
uk ład wym ierzony przeciwko 
broni chemicznej i oaktenohv 
gicznej m ia ł pozytywne znacze
nie. Jednocześnie nie można 
oczywiście pomniejszać znacze
nia faktu, że w oparciu o ten 
uk ład m iędzynarodowy państwa 
koa lic ji an tyh itle row sk ie j o- 
sw iadczyły stanowczo, że próby

ni chem icznej spotkają się 
z druzgocącą odprawą.

Powyższe uwagi dotyczą rów 
nież w ca łe j rozciągłości broni 
atom owej i wodorowej. Jak 
wiadom o, Organizacja Narodów 
Zjednoczonych nie zalicza tej 
b ron i do zw yk łych  rodzajów 
uzbrojenia, lecz uważa ją  za 
specja lny rodzaj broni — za 
broń masowej zagłady.

Można zrozumieć fakt, że pre
zydent Eisenhower, k tó ry  jest 
znany ja ko  jeden z w yb itnych  
dowódców wojskow ych ostatn ie j 
w o jny  św iatow ej, podkreślił 
niszczycielską siłę broni atomo
wej. Trzeba także mieć na 
uwadze, że w  m iarę up ływ u 
czasu znaczenie tego problemu 
wzrasta jeszcze bardziej.

Byłoby rzeczą absolutnie nie
zrozum iałą, gdyby państwa po
siadające '• broń atomową lub 
wodorową nie przyw iązyw ały 
należytego znaczenia do kw estii 
zakazu broni atomowej, i wodo
row ej oraz innych rodzajów 
broni masowej zagłady, lub 
gdyby zaczęły odkładać do 
jakiegoś nieokreślonego mo - 
'.nentu w przyszłości zaw ar
cie uk ładu m iędzynarodowe - 
go w  te j sprawie. Takie  usto
sunkowanie się do tego donio
słego i .palącego problem u nie 
byłoby niczym usp raw ied liw io 
ne.

Związek Radziecki prowadzi 
konsekwentnie w a lkę o zakaz 
broni atom owej i jednocześnie
0 znaczną redukcję wszystkich 
innych rodzajów zbrojeń. Jest 
to zgodne z po lityką  państwa ra
dzieckiego zm ierzającą do zapo
bieżenia nowej w o jn ie  ora? d'> 
u trw a len ia  pokoju i współpracy 
między narodami.

W swym  przem ówieniu na 
temat broni atom owej z 8 X ł l  
br. prezydent Stanów Z jedno
czonych podkreślił domosłe zna
czenie sprawy osłabienia napię
cia m iędzynarodowego i s tw o
rzenia atm osfery wzajemnego 
zaufarna w warunkach pokoju 
Odpowiada to także stanow isku 
Zw iązku Radzieckiego. który 
dąży w y trw a le  do złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzyna 
rodowych oraz do u trw a len ia  
pokoju na całym świecie.

By osiągnąć sukcesy na te) 
drodze, konieczne są wzajemne 
w y s iłk i w k ie runku  usunięcia 
przyczyn stojących na przeszko
dzie złag.fdzeniu napięcia m ię
dzy na rod owego. Co się tyczy 
Zw iązku Radzieckiego, to czyn i
my wszystko, by skoncentrować 
Ptacę ludzi radzieckich i nasze 
zasoby m ateria lne na rozw iązy
waniu nowych gigantycznych 
zadań w zakresie dalszego pod
niesienia pokojowej ekonom iki
1 k u ltu ry  k ra ju  oraz by w da l
szym ciągu rozszerzać między
narodową współpracę ekono
miczną na zasadach rów nou
prawnien ia I wzajem nych ko
rzyści. Związek Radziecki nale
ży do tych państw, które dążą 
do rozw ilan ia  opartego na zdro
wych zast dach handlu m iędzy
narodowego i stanowczo potępia
ją po lilysę  dyskrym inac ji i na
cisku na kra je  uzależnione pod 
względem ekonom icznym , po li
tykę, która w te j dziedzinie sa
ma się zdyskredytowała, in te re 
sy p o lityk i zagranicznej Zw iąz
ku Radzieckiego nie wym agają 
tworzenia bloków i .sojuszów 
wojskow ych, wym ierzonych 
przeciwko tym  czy innym  pań
stwom, nie wym agają również 
zakładania baz wojskowych na 
te ry to riu m  innych państw. Z w ią 
zek Radziecki uważa, że z nor
m alnym i stosunkami między 
państwam i nie można pogodzić 
p o lityk i, która oznaczałaby po
pieranie aktów  dyw ersyjnych w 
innych kra jach lub też finanso
wanie agentów-dywersantów 
Dążenie cio poprawy stosunków 
między państwam i powinnoby 
doprowadzić do wzajemnego u- 
znania tych zasad, które me mo

na rodowym  żadnego państwa, a 
jednocześnie odpow iadają całko
w ic ie  interesom umocnienia po
ko ju  i Bezpieczeństwa m iędzy
narodowego.

W łaśnie dlatego Związek Ra
dziecki uważa za tak  doniosłą 
nie ty lk o  konferencję mającą 
się odbyć w  B erlin ie , lecz rów 
nież konferencję 5 m ocarstw z 
udziałem C h ińskie j Republik i 
Ludowej, a lbow iem  w obecnych 
w arunkach jedyn ie  połączone 
w y s iłk i wszystkich w ie lk ich  mo
carstw  wrraz z w ys iłkam i in 
nych państw mogą 
złagodzenie napięcia w  całej sy
tuac ji m iędzynarodowej i w łaś
ciw e rozw iązanie poszczegól
nych p ilnych  problem ów m ię
dzynarodowych. Odpowiada to 
rów nież wymogom K a rty  O r
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych nakładające j szczególną 
odpowiedzialność za u trzym a
ni® pokoju i  bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego na 5 m o
carstw ; USA, Anglię, Francję, 
ZSRR i Chiny. Jednocześnie 
jest rzeczą zupełnie jasną, że w 
O rganizacji Narodów Zjednoczo
nych w ie lk i naród chiński pow i
nien być obecnie reprezentowa
ny w łaśnie przez Chińską Re
pub likę  Ludową.

Pragnąc przyczynić się do 
podniesienia ro li i au toryte tu 
O rganizacji Narodów Z jedno
czonych w umocnieniu pokoju 
światowego, należy szczególnie 
w y trw a le  dążyć do zbliżenia sta
nowiska pięciu w ie lk ich  mo
carstw  w spraw ie zaniechania 
wyścigu zbrojeń atomowych i 
wszelkich innych zbrojeń. Każ
dy krok ku porozum ieniu mię
dzy tym i m ocarstwam i zarówno 
w spraw ie usunięcia niebezpie
czeństwa zastosowania broni a- 
tom ow ej t wodorowej, jak i w 
spraw ie zaniechania wyścigu 
zbrojeń w ogóle, spotkałby się 
n iew ą tp liw ie  z jednom yślnym  
poparciem wszystkich narodów 
zjednoczonych. Na te j drodze 
przede wszystkim  is tn ie ją  do
niosłe m ożliwości złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, u- 
trw a len ia  pokoju.

Prezydent Eisenhower po 
przedstaw ieniu swego poglądu 
na temat znaczenia broni ato
m owej ośw iadczył, że pożąda
ne jest przeprowadzenie odpo
wiednich poufnw-h lub dyp lo
matycznych rokowań miedzy za
in teresowanym i państwami.

Jednocześnie prezydent Eisen
hower wysunął propozycję, aby 
odnośne państwa natychm iast 
rozpoczęty i w przyszłości kon
tynuow a ły  przekazywanie dla 
pokojowego wykorzystyw ania 
.pewnej części swych zapasów 

norm alnego uranu i ulegających 
rozszczepieniu m ateria łów  — 
m iędzynarodowem u organowi do 
spraw energii a tom ow e j" dzia
łającem u pod egidą O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych. Propo
zycja ta głosi ponadto, żt- t.en 
m iędzynarodowy organ do spraw 
energii atom owej „można było 
by uczynić odpow iedzia lnym  za 
gromadzenie, przechowywanie i 
ochronę oddanych do jego dys
pozycji m ateria łów  ulegających 
rozszczepieniu i innych m ateria 
łó w “ .

krępu je  państw m ających moż
ność produkow ania broni ato
m owej i wodorowej.

Po drug ie : Propozycja prezy
denta E isenhowera w niczym 
nie  ogranicza samej m ożliw o
ści stosowania, bron i atomowej. 
P rzyjęcie te j propozycji nie krę
pu je  pod żadnym względem a- 
gresora, jeś li chodzi o użycie 
b ron i atom owej w  dow o lnym  ce
lu  i w każdej c h w ili. A  zatem 
propozycja ta absolutnie nie 
zmniejsza niebezpieczeństwa a- 
g tes ji atomowej. Należy więc 
wyciągnąć z tego wniosek, 
że w  obecnej fo rm ie  pro
pozycja wysunięta przez Sta
ny Zjednoczone ani nie hamu- 
je  zw iększającej się p rodukc ji 
bron i a tom owej, ani nie ogra
nicza - możności stosowania te j 
bron i. N ie można tego nie brać 
pod uwagę przy ocenie istotne
go znaczenia te j propozycji.

Propozycja ta m ia łaby inne 
znaczenie, gdyby założeniem je j 
by ło  uznanie konieczności zaka- 
zu broni atom owej, będącej | zadanie 

‘ | bronią agresywną. Jednakże w 
zapewnie swym  przem ówieniu prezydent 

S tanów Zjednoczonych nie 
vvspomina o konieczności zaka
zu broni atomowej. Problem za
kazu broni atom owej został w 
tym  przem ówieniu pom inięty, 
m im o że prezydent Eisenhower 
podkreśla szczególne niebezpie
czeństwo broni atom owej zagra
żające narodom całego św iata w 
obecnej epoce atomowej.

Powstaje pytanie, czy można 
m ów ić o konieczności złagodze
nia napięcia międzynarodowego, 
a jednocześnie pom ijać m ilcze
niem problem zakazu broni a- 
io m ow e j7 Na pytan ie  to nie 
można dać dwóch różnych od
powiedzi. Wszyscy ci, którzy 
dążą do złagodzenia napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych i 
do u trw a len ia  pokoju, nie mogą 
me wysuwać postulatu, by rzą
dy stara ły się osiągnąć jak  na j
szybciej pozytywne rozw iązanie 
tego problemu.

W iadomo powszechnie, że nie
pokój nu rtu ją cy  narody jest 
przede wszystkim  związany z 
m ożliwością wybuchu w o jny a- 
tom ow ej, k tó re j niebezpieczeń
stwa niesposób usunąć bez za
kazu broni atomowej. Uznała 
to na samym początku swego 
istn ien ia  Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, opow iadając się 
za koniecznością zakazu broni 
atomowej.

N ik t nie może negować tru d 
ności, ja k ie  napotyka się na 
drodze do rozw iązania tego za
dania. Nie można jednak powie
dzieć, że Narody Zjednoczone.

przede wszystkim  państwa, 
których to w szczególności do
tyczy. podję ły już wystarczające 
w ys iłk i, ażeby dojść do porozu
mienia międzynarodowego w 
spraw ie zakazu broni atomowej 

w spraw ie ustanow ienia sku
tecznej kon tro li m iędzynarodo
wej nad wprowadzeniem  w ży
cie tego zakazu. Toteż nie moż
na byłoby w yjaśnić narodom 
m iłu jącym  pokój tak ie j sytua
c ji, w k tó re j rozw iązanie *e.i 
sprawy odkładano by nadal albo 
pom ijano ją bez względu na ca
łą ostrość tego problemu 
becnej chw ili.

państwami sprowadzi się do te
go, że na cele pokojowe prze
znaczy się ty lk o  jakąś tam cząst
kę m ateria łów  atomowych, pod
czas gdy produkcja broni atomo
w e j pozostanie nadal niczym 
nieograniczona — wówczas ta
kie porozumienie m iędzynarodo
we byłoby faktycznie bezpośred
n im  usankcjonowaniem  produk
c ji broni atomowej. M iędzyna
rodowe usankcjonowanie produk 
c ji broni atom owej byłoby na 
rękę siłom agresji. Sytuacja ta
ka nie ty lk o  nie u ła tw iła b y  po
rozum ienia w spraw ie zakazu 
broni atom owej, lecz przeciw
nie byłaby nową przeszkodą na 
drodze do osiągnięcia wspom
nianego porozumienia.

Rząd radziecki wychodzi z Za
łożenia, że w toku tych roko
wań rozpatrzona będzie jedno
cześnie następująca propozycja 
Zw iązku Radzieckiego:

Państwa uczestniczące w  po
rozum ieniu, powodując się dąże
niem do złagodzenia napięcia 
m iędzynarodowego, p rzy jm u ją  
uroczyste i bezwarunkowe zobo
wiązanie, że nié będą stosowa
ły  broni atom owej i wodorowej.

ani też inne j broni masowej za
głady.

Osiągnięcie porozum ienia m ię
dzynarodowego w  te j spraw ie 
mogłoby stać się doniosłym  k ro 
k iem  na drodze do ca łkow itego
w ye lim inow an ia  przez państwa

nia jące j w ykonan ie  porozumie
nia w  spraw ie zakazu używania 
energ ii atom owej do celów w o
jennych.

Związek Radziecki, pełen głę
bokie j trosk i o uchronien ie ludz
kości od śm iercionośnej broni

ze swych zbrojeń broni átomo- atom owej i wodorowej, wytęży
w e j i wodorowej oraz innych ro
dzajów  broni masowej zagłady 
przy ustanow ieniu ścisłej kon
tro li m iędzynarodowej zapew-

wszystkie s iły , aby broń ta  n i
gdy me mogła być obrócona 
przeciwko ludziom.

Kom unikat M inislerstma Spraiu Zagranicznych ZSRR

w o*

użycia przez nieprzyjacie la bro- gą być sprzeczne z interesem

Należy rozpatrzyć, co oznacza 
te propozycja.

Po pierwsze: Propozycja ta o- 
znacza. >*• z posiadanych oraz 
z tworzonych w  dalszym ciągu 
zapasów m ateria łów  atomowych 
proponuje się wydzielenie na 
cele pokojowe jedyn ie  „pe w n e j" 
n ie w ie lk ie j części. W ynika  z te
go, że podstawowa masa mate
r ia łów  atomowych będzie nadal 
pi zeznaczana na produkcję no
wych bomb atomowych I wodo
rowych, oraz że pozostaje nie
ograniczona możność dalszego 
gromadzenia broni atom owej t 
tworzenia nowych rodzajów  te j 
broni o jeszcze większej sile 
niszczycielskiej. Tak więc, p ro
pozycja ta w obecnej fo rm ie  nie

Oto dlaczego rząd radziecki 
uważa, podobnie jak dotąd 
uważał, że ogrom nie donio
słym i n iecierpiącym  zwło- 
ki problemem jest bezwzględ
ny zakaz broni atom owej i wo
dorowej oraz innych rodzajów 
broni masowej zagłady przy 
jednoczesnym ustanow ieniu ści
słe j kon tro li m iędzynarodowej 
nad przestrzeganiem tego zaka
zu. W szystkie narody m iłu jące 
pokój zainteresowane są w jak 
na jrych le jszym  rozw iązaniu te
go zadania.

leżeli całe zagadnienie spro
wadzi się do tego, że Jakaś nie
w ie lka część m ateria łów  atomo
wych przeznaczona będzie na 
cele pokojowe, a podstawowa 
masa tych m ateria łów , których 
Uość nieustannie rośnie, zosta
nie użyta do w ytw arzan ia co
raz to bardziej niszczycielskiej 
broni atomowe) — wówczas 
niebezpieczeństwo wojny atomo
w e j nie zmniejszy się ani trochę 
Może to pociągnąć za sobą osła
bienie czujności narodów wobe< 
problemu broni atomowej, ale 
me może przyczynić się do 
zmniejszenia realnego niebez
pieczeństwa w o jny atomowej 

Jeżeli porozum ienie między

Ponieważ dążym y do u trw a 
lenia pokoju, zadaniem naszym 
nie może być ani osłabienie 
czujności wobec niebezpieczeń
stwa w o jn y , atom owej, ani też 
m iędzynarodowe usankcjonowa
nie produkc ji broni atomowej. 
W łaśnie dlatego należy uznać, że 

wszystkich państw  m i
łu jących pokój nie ogranicza się 
do przeznaczenia na cele poko
jowe jak ie jś  cząstki m ateria łów  
atomowych. Konieczne jest, b.y 
nie jakaś tam część, lecz całość 
m ateria łów  atomowych przezna
czona została na cele pokojowe, 
co stw orzy łoby niebywałe m ożli
wości rozw oju przemysłu, ro l
n ic tw a i transportu , zastosowa
nia n iezm iernie cennych odkryć 
atomowych w medycynie, udo
skonalenia technik i w  w ielu 
dziedzinach, dalszego i bardziej 
wydatnego postępu nauki.

Należy również uwzględnić 
fak t. że zakazanie bron i atomo
w ej I wodorow ej oraz użycie 
wszystkich m ateria łów  atomo
wych na pokojowe potrzeby na
rodów. połączone z należytą tro 
ską o potrzeby obszarów słabie j 
rozw in ię tych pod względem go
spodarczym, u ła tw iłob y  jedno
cześnie osiągnięcie porozumienia 
w  spraw ie zdecydowanej reduk
c ji również zbrojeń zwykłych. 
To zaś z kolei pociągnęłoby za 
sobą ogromne zmniejszenie cię
żaru podatków, k tó ry  dźw igają 
narody w zw iązku z istnieniem  
w w ie lu  państwach nadm iernie 
rozbudowanych lądowych, po
w ie trznych i m orskich s ił zb ro j
nych. to jest w zw iązku z trw a 
jącym  obecnie wyścigiem zbro
jeń.

Wszystko to wymaga uznania 
konieczności zakazu broni ato
m owej wraz z ustanowieniem  
kon tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu i 
bezwarunkowego wyrzeczenia 
się stosowania te j broni. D late
go też rząd radziecki będzie na
dal stał zdecydowanie na stano
w isku, że osiągnięcie odpow ied
niego porozumienia m iędzyna
rodowego w tym  zakresie jest 
sprawą niecierpiącą zw łoki.

Co się tyczy oświadczenia pre-- 
zydenta Eisenhowera o pouf
nych lub dyplom atycznych roko
waniach w spraw ie tego propo
zycji. to rząd radziecki, prowa
dząc niezm iennie swą pokojową 
politykę, wyraża gotowość wzię
cia udzia łu w takich rokowa
niach Rząd radziecki zawsze 
p rzyw iązyw ał w ie lką  wagę do 
bezpośrednich rokowań między 
państwam i, aby w ten sposób 
osiągnąć m ożliwe nawzajem  do 
przyjęcia porozumienia w spra
wach spornych, w  im ię u trw a 
lenia powszechnego pokoju.

Rząd radziecki oczekuje przy 
tym . że rząd USA, odpowiednio 
do swego oświadczenia, udzieli 
niezbędnych w yjaśnień, ponie
waż propozycja USA w swych 
istotnych punktach zaw iera nie
jasne tezy i nie przew idu ję  ko
nieczności zakazu broni atomo
w ej, ani też wyrzeczenia się sto
sowania te j broni. Związek Ra
dziecki jest głęboko przekona
ny, że ludzkość musi i może być 
uratowana od grozy w o jny  ato
m owej Szczególna odpowie
dzialność za rozw iązanie tego 
zadania spada na t.e państwa, 
które już rozporządzają potęgą 
broni atomowej.

Co się tyczy Zw iązku Ra
dzieckiego. to jego stanowisko 
lest zupełnie Jasne. Polega ono 
na tym . by obrócić w ie lk ie  od
kryc ie  m yśli ludzk ie j nie prze
c iw ko  cyw iliza c ji, ale na rzecz 
jej wszechstronnego postępu, nie 
na masową zagładę ludzi, lecz 
na potr. eby pokojowa, na za
pewnienie wydatnego wzrostu 
dobrobytu ludności. 1

M O SKW A. Agencja TASS po
daje, że dn ia 9 grudn ia br. am 
basador S tanów Zjednoczonych 
w ZSRR p. Charles Bohien 
przesłał m in is trow i spraw za
granicznych ZSRR W. M. Mo- 
ło to w o w i lis t, w  k tó rym  s tw ie r
dza:

— Niestety, nie otrzym ałem  
na czas tekstu przemówienia 
prezydenta Eisenhowera, które 
w yg łos ił on na posiedzeniu Zgro
madzenia Ogólnego NZ, i d late
go nie mogłem przesłać go Pa
nu w dniu wczorajszym.

W załączeniu przesyłam w y 
ją tk i z przemówienia prezyden
ta Eisenhowera, otrzym ane 
wczoraj wieczorem z Waszyng
tonu, a dotyczące sprawy, jaką 
om aw ia liśm y w  dn iu  7 grudnia.

W Y J Ą T K I Z PR ZEM Ó W IE
N IA  W YGŁOSZONEGO PRZEZ 
PRE ZY D E N TA  EISENHO W ERA 
N A  PO SIED ZEN IU  ZG R O M A - 
D Z E N IA  O G 0LN EG O  O RG A
N IZ A C J I NARODÓW  ZJEDNO 
CZONYCH W D N IU  8 G RUD
N IA  1953 R.

„N iedaw no otrzym aliśm y od 
Zw iązku Radzieckiego to, co w 
istocie rzeczy można nazwać w y
rażeniem gotowości przeprowa
dzenia konferencji czterech mo
carstw . Wraz. z naszymi sojusz
n ikam i — W ielką B ry tan ią  i 
Francją — ucieszyliśmy się, te  
nota ta nie zaw iera n iem ożli
wych do przyjęcia w arunków  
w s tę p n y c h ,ja k ic h  ja k ie  wysu
w ał przedt i Związek Radziec
k i; '«

Jak wiadom o z naszego wspól
nego kom unikatu ogłoszonego 
po naradzie berm udzkiej. S ta
ny Zjednoczone, W ielka B ry ta 
nia i Francja doszły szybko do 
porozumienia w spraw ie konfe
rencji ze Zw iązkiem  Radziec
kim.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
podchodzi do te j konferencji z 
nadzieją i szczerością. Uczyni

my wszystko, co w  naszej mo
cy, aby osiągnąć jedyny cel: a 
m ianow icie, aby konferencja ta 
dała realne w y n ik i dla sprawy 
pokoju — dla jedyn ie w łaściw e
go sposobu osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Stany Zjednoczone, biorąc pod 
uwagę propozycje Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, gotowe są do nie
zwłocznego poufnego spotkania 
z przedstaw icie lam i innych k ra 
jów , k tórych to  „g łów n ie  do ty
czy", ażeby znaleźć „m ożliw e  do 
przyjęcia rozw iązanie“  proble
mu wyścigu zbrojeń atomowych, 
k tó ry  rzuca cień nie ty lk o  na 
sprawę pokoju, lecz i na życie 
całego świata.

M y z naszej s trony wniesiem y 
nową koncepcję do tych pouf
nych lun też dyplom atycznych 
rozmów...

Rządy, których to g łównie do
tyczy, pow inny o tyle, o ile  poz
wala na to  e lem entarny rozsą
dek, rozpocząć już teraz i kon
tynuować w przyszłości wspól
ne przekazywanie pewnej częś
ci swoich zapasów normalnego 
uranu i m ateria łów  ulegających 
rozszczepieniu do dyspozycji 
m iędzynarodowego organu do 
spraw e n e rg ii, atomowej. Mam y 
nadzieję, że organ tak i zosta
li'?  stworzony pod egidą O rga
nizacji Narodów Zjednoczonych 
Wysokość w kładów , procedura 
i inne szczegóły ustalone będą 
podczas „poufnych rokow ań“ , o 
których wspom niałem  wyżej.

S’ any Zjednoczone gotowe są 
z całą szczerością podjąć te pró
by. Każdy partner Stanów Z jed
noczonych. działa jący równie 
szczerze, ' zobaczy, że Stany 
Zjednoczone nie są byna jm n ie j 
partnerem  nierozsądnym lub 
pozbawionym wielkoduszności.

Początkowe w k łady  do rea li
zacji tego planu będą niew ą
tp liw ie  n iew ie lk ie  ilościowo. 
Propozycja ta ma jednak duże 
zalety, ponieważ może być urze
czywistniona, nie w yw o łu jąc  za

drażnień i  wzajem nych podej
rzeń towarzyszących wszelit ej 
próbie stworzenia takiego syste
mu m iędzynarodowej inspekcji 
i kon tro li, k tó ry  by nadawał się 
w  zupełności do przyjęcia.

Organ do spraw energ ii a to 
m owej można byłoby obarczyć 
odpowiedzialnością za gromadzę 
nie, przechowywanie i ochronę 
oddanych do jego dyspozycji 
m ateria łów  ulegających roz
szczepieniu i  innych m ateria
łów. Wynalazczość naszych u - 
czomych zapewni stworzenie 
specjalnych, bezpiecznych w a
runków . by można było  rzeczy
wiście zaasekurować tak ie  za
pasy m ateria łów  ulegających 
rozszczepieniu przed nieoczeki
w anym  zagarnięciem.

Jeszcze ważniejsze zadanie te
go organu do spraw energii a- 
tom owej polegałoby na opraco
waniu metod, za pomocą k tó 
rych można byłoby przeznaczyć 
te m ate ria ły  ulegające rozszcze
pieniu na pokojowe cele ludz
kości. Zm obilizow ano by specja
lis tów  do w ykorzystan ia  energ ii 
atom owej na potrzeby ro ln i
ctwa, m edycyny, i inne cele po
kojowe. Specja lny cel polegałby 
na tym . by zapewnić obfitość 
energii e lektryczne j tym  obsza
rom świata, k tóre cie rpią wsku
tek  Jej braku. W ten sposób m o
carstwa współpracujące w  tym  
dziele poświęcałyby pewną część 
swoich s ił na zaspokojenie po
trzeb ludzkości zamiast budzić 
je j obawy.

.Stany Zjednoczone by łyby nie 
ty lk o  gotowe wziąć w tym  u- 
dział. lecz by łyby dumne mogąc 
przystąpić w raz z in ym i, „k tó 
rych to g łów nie dotyczy“ , do o- 
pracowania planów, za pomocą 
których można byłoby przyśpie
szyć tak ie  pokojowe w yko rzy
stanie energii atomowej.

Wśród k ra jów , „k tó rych  to  
g łownie dotyczy", pow inien o- 
czywiście znajdować się ró w 
nież Związek Radziecki“ ,

Konferencja prasowa w Wydziale Prasowym 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR

M O SKW A. Agencja TASS do
nosi:

21 grudnia br. w W ydziale 
Prasowym M in is terstw a Spraw 
Zagranicznych odbyła się kon
ferencja prasowa, na k tó re j o-

becni by li przebywający w M o
skw ie korespondenci agencji i 
dzienników  zagranicznych.

K ie row n ik  W ydzia łu Prasowe
go MSZ L. U jiczew wręczył ko
respondentom tekst oświadcze

nia rządu radzieckiego w  zw iąz
ku z przem ówieniem  prezydenta 
USA Eisenhowera z 8 grudnia 
1953 r. i odpowiedział na py
tan ia korespondentów zagra
nicznych

Komunikat Rady Najwyższej ZSRR
M O SKW A.

dofiosl:
Agencja TASS

Prezydium  Rady 
ZSRR m ianowało:

Najwyższej

1. Przewodniczącego Pań
stwowego K om ite tu  P lanowania 
ZSRR M aksyma Zacharowlcza 
Saburowa zastępcą Przewodni-

czącego Rady M in is trów  ZSRR
2. M in is tra  E lektrow n i i Prze

m ysłu E lektrotechnicznego M i
chała Georgiewłeza P łerw uch l- 
na zastępcą Przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ZSRR.

3. M in is tra  Przemysłu H u tn i
czego Iw ana Flodorow icza Te- 
wosjana zastępcą Przewodni
czącego Rady M in is trów  ZSRR.

4. M in is tra  Przemysłu Budo
w y  Maszyn Średnich — W ia
czesława A leksandrow icza Ma- 
lyszewa zastępcą Przewodniczą
cego Rady M in is trów  ZSRR.

5. M in is tra  A rty k u łó w  Prze
m ysłowych v Powszechnego U- 
żytku ZSRR A leksie ja  M iko ła - 
jew icza Kosygina zastępcą 
Przewodniczącego Rady M in i
s trów  ZSRR.

Budownictwo mieszkaniowe na wsi radzieckief

W Z w ią z k u ' Radzieckim  na szeroką skalę rozw ija  się budownictwo m ieszkaniowe na wsi Dla  
d o t r  pracow ników  sowchozów i M TS buduje się nowoczesne } Z T  i wygoSne

mwh 3 lat Przewiduje się wybudowanie 10.000 nowych domów mieszkał-
reyen aię p racow ników  s tac ji maszynowo - trak to ro w ych  w  ZSRR.

' a zdjęciu : dom dw urodzinny dla  p racow ników  Len inow sk ie j S tac ji Maszynowo - T ra k -
foto. (CAF)to row ej w obwodzie m oskiewskim .



Ankieta „Sztandaru Młodych“ przed ff X fantem PZPR

lak pracujesz W |aki sposób
nad poznaniem i zrozumieniem polityki przyczyniasz się do wykonania konkretnychi wskazań Partii? zadań postaninnych przez Partię?

Znajdę jeszcze więcej czasu 
na pomoc dla gospodarstw indywidualnych
—N ie ustępowałem. Jedni 

członkowie spółdzie ln i produk
cy jne j w  P niew ie zaczęli po
pierać m oje plany, in n i w aha li 
się jeszcze. A  nuż ten siew 
krzyżow y zawiedzie?

W  przekonaniu wahających 
się pom ogli m i dużo zetem- 
powcy. P rzetłum aczyli rodzi
com, że w  Innych spółdziel
niach, gdzie stosują siew  k rzy 
żowy, osiągają lepsze plony. 
Pow zię liśm y decyzję, że siew 
krzyżow y zastosujemy na ra 
zie na 5 ha. Zasia liśm y tam  
owies. P ierwszy k ro k  naprzód 
w  praktycznym  zastosowaniu 
zdobyczy ag ro techn ik i b y ł 
uczyniony. Z sadzeniem ziem
n iakó w  systemem gniazdo
w ym  poszło ju ż  ła tw ie j.

Jednak nie  upaja łem  się ty 
m i sukcesami. Pam iętałem , że 
n iek tó rzy  członkow ie spół
dz ie ln i n ie  bardzo jeszcze w ie 
rzą w  te „now ości". T y lk o  do
bre p lony m og ły  ich  przeko
nać. N ie żałowałem  też swego 
w ys iłku , by ja k  n a jle p ie j zo
stała up raw iona gleba. S tara
n ia  m oje n ie  poszły pa marne. 
O trzym a liśm y owsa 21 k w in 
ta li z hektara, a ziem niaków  
180 k w in ta li.  Z b io ry  członków 
spółdzie ln i m ogłyby być jesz
cze lepsze, gdyby nią przy
m rozk i 1 susza. A le  1 tak, w  
po rów nan iu  ze zb ioram i chło
pów indyw idua lnych , b y ły  one 
znacznie większe. Ucieszyłem 
się tym . Pomyślałem zaraz, że 
p lo tk i ku łack ie  o rzekom ych 
nieurodzajach w  spółdzielni 
p rodukcy jne j dostaną w  gło
wę, że do spółdzie ln i zbliży 
się w ie lu  m a łoro lnych i  śre
dn io ro lnych  chłopów.

M o je  p rzew idyw ania  okaza
ły  się ty lk o  częściowo słu
szne. N iek tó rzy  ty lk o  chłop i 
in d yw id u a ln i zainteresowali 
się osiągnięciam i spółdzielni 
p rodukcy jne j. In n i natom iast 
nadal trz y m a li się na uboczu. 
N ie  mogłem tego zrozumieć. 
Spróbowałem  w ięc innego spo
sobu. Zacząłem z n im i rozma
w iać o statutach spółdzielń 
p rodukcy jnych , o organ izacji 
pracy w  nich, o ich osiągnię
ciach, o perspektywach na 
przyszłość. Pod w p ływ em  tych 
rozm ów k ilk u  chłopów zapisa
ło się do spółdzie ln i produk
cy jn e j, in n i nie.

— Co tam  w  spółdzielni, 
k ie dy  u nas są złe urodzaje — 
odpow iada li. Znów  m i to by
ło  trudno  zrozumieć. Żeby ta 
k ie  namacalne m oje argum en
ty  nie skutkow ały? Dałem też 
spokój tym  rozmowom. Ca’y 
swój w ys iłek  skierowałem  na

udzie lan ie ja k  n a jw y d a jn ie j
szej pomocy dla  spółdzie ln i 
p rodukcyjnych.

Czy było  to z ̂  m o je j stro
ny słuszne postanowienie? 
Nie. Z rozum iałem  to dopiero 
obecnie, po zapoznaniu się z 
uchw a łam i IX  P lenum  naszej 
P a rtii. Dobrze rob iłem , że po
m agałem ja k  na jw yd a jn ie j 
spółdzielniom  produkcyjnym . 
Obecnie zwiększę jeszcze dla 
n ich  swoją pomoc. Ż le nato
m iast rob iłem , że zapomnia
łem  o chłopach in d yw id u a l
nych, że zniechęcałem się 
trudnościam i.

A  przecież uchw a ły  naszej 
P a r t ii m ów ią  w yraźnie , że 
p rzy  zwiększonej pomocy dla 
spółdzie ln i p rodukcyjnych , my, 
agronom owie z PO M -ów  m u
s im y znaleźć jeszcze w ięcej 
czasu na pomoc dla  chłopów 
indyw idua lnych , na w y jaśn ia 
nie  im  znaczenia gospodarki 
zespołowej.

Jaka to m a być pomoc, jaka  
praca wśród nich? Czy taka, 
ja ką  dotychczas stosowałem? 
Jasne, że pow in ienem  w y 
jaśniać chłopom in d yw id u a l
nym  s ta tu ty  spółdzie ln i p ro
dukcyjnych, zapoznawać Ich z 
organizacją pracy w  nich, w y 
kazywać przewagę gospodarki 
zespołowej nad indyw idua lną . 
A le  czy to ju ż  wystarczy? W y
da je m l się, że nie.

Jednym  z na jważnie jszych 
zadań, ja k ie  wyciągam  dla 
siebie z uchw a ł IX  P lenum  
naszej P a rtii, to ja k  najszer
sze zastosowanie w  spółdziel
n iach produkcy jnych i  go
spodarstwach indyw idua lnych  
zdobyczy agrotechnik i, aby 
wzrasta ła  w ydajność z hekta
ra , aby polepszała się stopa 
życiowa pracujących chłopów.

N ie w ą tp liw ie  w  pracy swej 
na tra fię  na szereg prze
szkód, spotkam  się z n ie
ufnością, oporem. N ie będę 
jednak za łam yw ał bezradnie 
rąk. Doświadczenia spółdziel
n i p rodukcy jne j w  Pniew ie 
uczą m nie, że ty lk o  przez peł
ne w ykorzystan ie  zdobyczy 
agrotechnik i, przez mecha
niczną upraw ę gleby można 
zwiększyć wydajność z hekta
ra, polepszyć stopę życiową 
pracujących chłopów.

W ydaje m i się, że gdy w ię 
cej będę pomagał m ałoro lnym  
i  ś rednioro lnym  chłopom w  
stosowaniu przodujących do
świadczeń agrotechnik i, w ó w 
czas inaczej też będą patrzeć 
na spółdzielnię produkcyjną. 
Przekonają się, że to nowe. 
k tó re  stosują członkow ie spół-

M  i koła j  Bogusz
A g ro n o m  z P O M -u  w  S zczec inku

dz ie ln i jest lepsze od tego 
ich starego. Zb liżą się też do 
członków spółdzielni, zaintere
sują się ich pracą, ich osią
gn ięciam i i  zdobyczami. W ten 
sposób na jlep ie j będą m ogli 
przekonać się o wyższości go
spodarki zespołowej nad indy
w idualną.

P rzy dotychczasowej pracy, 
nie by łbym  w  stanie sprostać 
postaw ionym  przede mną, 
przez pa rtię  zadaniom. Muszę 
zwiększyć pomoc dla spół
dz ie ln i p rodukcy jnych , muszę 
znaleźć w ięcej czasu na po
moc dla  chłopów in d yw id u a l
nych. Czy sam by łbym  w  sta
nie udzie lić  pracującym  chło
pom zwiększonej pomocy? Nie. 
W  m oim  re jon ie  jest bowiem

kilka  spółdzielni produkcyj
nych 1 wsi gdzie chłopi
gospodarują indyw idua ln ie . 
Dotrzeć do w szystkich w  porę, 
pomóc im  ja k  na jlep ie j w  
prowadzonych pracach — to 
sprawa niejednego człowieka.

Gdzie w ięc tk w ią  rezerwy? 
Te rezerwy widzę w  m oich 
brygadach trak to ro w ych  i 
w ie jsk ich  kołach ZM P. Prze
cież brygadziści czy tra k to 
rzyści mogą pomóc m i dużo 
w  upowszechnianiu w iedzy 
ro ln icze j, w  je j praktycznym  
stosowaniu o ile  ty lk o  będą 
interesować się rów nież p ra
cą członków  spółdzielni pro
dukcy jnych i chłopów in 
dyw idua lnych . Jeśli będą 
zwracać im  uwagę na po
pełn iane błędy, na zaniedba
nia  i  opóźnienia w  w yko ny
w an iu  poszczególnych prac.

Dlatego też dołożę więcej 
starań, aby lepiej zapoznać

m oich trak to rzys tów  ze zdoby
czami agrotechnik i, z Ich p ra k
tycznym  stosowaniem. Będę 
im  w p a ja ł stale zasadę, że o 
w yn ikach  naszej pracy nie de
cyduje ilość przepracowanych 
roboczogodzin, a decydują 
przede w szystk im  uzyskane 
przez spółdzielnie i gospodar
stwa indyw idua lne  plony.

W ięcej n iż dotychczas będę 
w spółpracował z ko łam i ZM P. 
Będę im  pomagał zakładać 
po letka doświadczalne i  kó łka  
m iczurinow skie . Będę korzy
sta ł z ich doświadczeń i w y 
korzystyw a ł je  w  swej pracy. 
Dołożę wsze lk ich starań, aby 
w  m oim  re jon ie  ziem ia w yda
w a ła  coraz lepsze i  bogatsze 
urodzaje, aby w ięcej chłopów  
wstępowało do spółdzie ln i p ro
dukcy jnych , aby robotn icy  w  
mieście o trzym yw a li coraz w ię 
cej chleba, m ięsa i  surowców 
rolniczych.

Kułak wypędza skrzywdzoną dziewczynę, 
a ZP ZMP zastanawia się, 

czy sprawa jest naprawdę warta zachód»

Będziemy budowali więcej mieszkań 
dla Nowej Huty

STEFAN LORENCIX  P lenum  KC  naszej P ar
t i i  postaw iło przed nam i w ie l
k ie  i  jakże piękne zadania. 
Wskazało równocześnie na 
sposoby ich rea lizac ji. Jako 
brygadzista m łodzieżowej b ry 
gady m ura rsk ie j zastanawia
łem  się w raz z kolegam i nad 
naszą dotychczasową pracą, 
nad polepszeniem je j jakości 
i podniesieniem wydajności. 
Są to trudne zadania i  w ym a
gać będą w ie le  w ys iłku .

Brygada nasza bierze ak ty 
w ny udzia ł we współzawod
n ic tw ie. W alka m iędzy m ło 
dzieżowym i brygadam i o p ie r
wszeństwo jest potężnym 
bodźcem, k tó ry  m ob ilizu je  nas 
do bardzie j w yd a jn e j pracy. 
W yn ik i, ja k ie  osiągnęliśmy 
w  pierwszych dwóch m iesią
cach IV  kw a rta łu  b r „  w y ra 
żają się cy frą  250 proc. nor
my. Osiągnęliśmy je dzięki te
mu, że każdy z nas: stara się 
zrozumieć swoje zadania i  ja k  
na jlep ie j je  wykonywać.

W brygadzie dysku tu jem y 
często nad sprawą dyscyp liny 
pracy, zastanaw iam y się nad 
w łaściw ym  w ykorzystan iem  
dnia pracy. Toteż w ypadki 
spóźniania, się zm nie jszyły się 
do m in im um . W śród przodu
jących robo tn ików  naszej b ry 
gady w yró żn ia ją  się członko
w ie  P a r t ii i  zetempowcy, ja k

P rzodo w nik  pracy , 
k ie ro w n ik  m łodzieżowe] 

brygady m u rarsk ie ] ZB M -3  
N ow a H uta

tow. Jaglasz czy tow. T y lko .
O pracowaliśm y wspóln ie o r
ganizację pracy z uw zględnia
niem  tygodniow ych i dzien
nych zadań dla poszczególnych 
zespołów. Pracu jem y syste-. 
mem dw ójkow ym . Codziennie 
om aw iam y w y n ik i pracy. To 
pomaga nam stale zwiększać 
wydajność pracy, pobudza ry 
w a lizac ję  m iędzy zespołami.

Osiągnięcia te nie przycho
dzą bez trudności. Jedną z po
ważnych trudności była ko
nieczność szybkiego przeszko
lenia nowych podręcznych w 
zw iązku z odejściem k ilk u  
członków naszej brygady do 
wojska. Ze starych członków 
brygady pozostało ty lk o  dwóch 
m ura rzy i  dwóch podręcznych. 
Trzeba w ięc było dobrać 
tązech m łodych i  chętnych 
chłopców z brygady transpor
towej. Szkolenie tych kolegów 
przebiega sprawnie, ta k  że 
w kró tce dorów nają oni spraw
nością pozostałym. M łodzi m u
rarze uczą się p ra k ty k i na bu
dowie od swoich starszych ko

legów. Pogłębia ją on i zarazem
swoje wiadomości, czytając fa 
chowe ks iążk i z zakresu m u- 
ra rs tw a  i  budow nictw a. Ja też 
się uczę — jestem uczniem 
zaocznego w ydz ia łu  przy Szko
le M a js tró w  w  W arszawie.

Jest jeszcze jedna trudność 
— to zła organizacja pracy 
na budowie, b rak m ateria łów  
(z w in y  naszego zaopatrzenia) 
albo składanie m ateria łu  da
leko od w in d y  — tak, że b ry 
gada transportow a trac i w ie
le czasu i nie może szybko 
dostarczyć m a te ria łu  do stano
w isk  roboczych. Z tym i tru d 
nościami w a lczym y skutecznie 
w ytyka jąc  je na naradach w y 
twórczych i  przedstaw iając 
konkre tne w n iosk i do ulepsza
nia sytuacji.

IX  P lenum  K C  naszej P a rt ii 
nakreś liło  w ie lk ie  zadania 
przed naszym narodem. Nie 
ma chyba nikogo z nas, k to  by 
nie dostrzegał w ie lk ie j trosk i 
P a rtii o człow ieka pracy. Po
w iedzie liśm y sobie, że m usim y 
tak  pracować, aby ja k  n a jw ię 
cej wybudować jasnych m ie
szkań dla ludzi pracy, d la  ro
bo tn ików , techn ików  i inży
n ie rów  naszego Kom binatu.

O statn ie nasze osiągnięcia, 
wyrażające się cy frą  412 proc. 
norm y, będziemy s ta ra li się 
utrzym ać i  u trw a lić .

Teatr

Opustoszały po w yjeźdzle  w  
teren in s tru k to ró w  budynek 
Zarządu Pow iatowego Z M P  
w  K ra ś n ik u  ja k  gdyby głęb ie j 
w c isną ł się w  dzie lący go od 
u lic y  ogródek, a puste b iu rka , 
starann ie  ułożone p rzyb o ry  do 
pisania, w ie ją  chłodem  typo 
w y m  d la  pomieszczeń pozba
w ionych  na długo obecności 
człow ieka.

Za tydzień p rzy jadą  in s tru k 
torzy. R um ian i, zmęczeni, w y -  
ch łostan i w ia trem , m rozem  i 
deszczem opowiedzą na na ra 
dzie o p racy w  terenie, po
dzie lą się w n ioskam i.

W nioski są zazwyczaj c ieka
we, na tom iast in fo rm ac je  o ży
ciu, potrzebach i  bolączkach 
m łodzieży są z reg u ły  bardzo 
skąpe, ja k  gdyby in s tru k to rz y  
oc ie ra li się o życie, n ie  us iłu 
jąc w ejść w  skom p likow any 
gąszcz lu d zk ich  trosk, radości 
i  k łopo tów .

Krzywda Zofii Złamańskie]
I  oto ze „S ztandaru  M ło 

dych " przyszedł lis t. Jego 
treść zaskoczyła pracow n ików  
zarządu pow iatowego ZM P, 
p rz y w y k ły c h  do za jm ow ania 
się m łodzieżą „w  ogóle" i  ko 
ła m i „ w  szczególności“ . Treść 
lis tu  b y ła  nieznana —  niepo
kojąca.

K a p ra l reze rw y Zenon Ję- 
dzura p isa ł o w yzysk iw ane j 
przez ku ła ka  dziewczynie —  o 
je j losach, k tó re  zaw iod ły ją  
na ku łacką łaskę.

Z o fia  Z lam ańska ze w si 
W olica, gm ina M odliborzyce, 
pow. K ra śn ik  podczas w o jn y  
s trac iła  rodziców.

P ozostaw ili je j 2 ha ską
pe j ziem i, pochyloną stodołę 
i  walącą się chałupę. La ta  
nieum iejętnego gospodaro
w ania , b rak pomocy P rezy
dium. G m inne j Rady Naro
dowej w  M odliborzycach, 
k tó re j p o lity k a  w  stosunku 
do biedoty sprowadzała się 
do słów  —  k to  nie przycho
dzi po pomoc ten je j n ie  po
trzebu je  — oraz ca łko w ity  
bra k  zainteresowania orga
n iz a c ji zetem pow skie j spra
w a m i b iedn iack ie j m łodzie
ży, doprow adziły  m łodą pra
cow itą  dziewczynę do ca łko 
w ite j nędzy.

W iosną br. runę ła  chałupa  
i  Z o fia  Z łam ańska wziąwszy  
krow ę za powróz w yw ędro - 
w a ła  na służbę do Tadeusza 
M oskala we w si A ndrze jów , 
gm. Kawęczyce, pow. K raś
n ik . M łody, dziesięciohekta- 
ro w y  gospodarz obrasta ł do
p ie ro  w  ku łack ie  p ió rka , ale 
w yciskać z człow ieka osta tn i 
pot um ia ł niezgorzej od za
praw ionego w  w yzysku bo
gacza. Przez żn iw a i  w yko p 
k i zgina ła Z lam ańska plecy  
na k u ła ck im  polu.

U czciw ym  M oskal n igdy  
nie by ł. A le  żądza bogactwa

Sztuka nie o chirurgii
Dlaczego „C h iru rg “  K o m ie j

czuka, sztuka po k tó rą  słusz
n ie  sięgnęło w ie le  tea trów  
polskich, u tw ó r napisany w  r  
1934, w  okresie d rug ie j p ię
c io la tk i, jest nam dziś w  r. 
1953 tak  bardzo b lis k i i  po
trzebny? Chyba nie Lylko d la 
tego, że nasz k ra j przechodzi 
obecnie okres podobny. Bo 
przecież sztuka ta  i  w  Zw iąz
ku  Radzieckim jest jeszcze 
pozycją żywą, a n ie  ty lk o  a r
tystycznym  dokum entem  prze
bytego okresu. Konstanty S i
m onow zabierając głos w  o- 
sta tn ie j dyskusji o dramacie 
radzieckiih  słusznie dopom inał 
się. aby pamiętano o żywych
i wciąż aktualnych wartoś
ciach n iektórych sztuk z la t 
dwudziestych i  trzydziestych, 
wśród k tórych w ym ien ił także 
„C h iru rg a “ . Sztuka ta, m im o 
tych czy innych słabości, jest 
rzete lnym  dziełem lite rack im  
pisanym nie na rok  lu b  dwa 
ale m ającym  n iew ą tp liw ie  
trw a łe  wartości, pełniącym  
«¿rwą aktyw ną społeczną fu n k - 
% ą daleko dłużej.

„C h iru rg “  nie jest sztuką o 
ch iru rg ii. Jest u tw orem  o lu 
dziach. o charakterach, o spo
sobie patrzenia na św iat. P rzy
pom nijm y zdanie Gorkiego: 
„L ite ra tu ra  to nauka  o czło
w i e k u Jest to fundam enta l
ne prawo, k tóre rea lizow a li 
wszyscy klasycy św iatowej l i 
te ra tu ry , k tó re  rea lizu ją  na j
lepsi pisarze współcześni. Na 
„C h iru rg u “  znać zresztą pew
ne nawiązanie do d ram atu rg ii 
Czechowa, bardzo dyskretne 1 
w yda je  się, że twórcze.

Sztuka K om ie jczuka  roz
g ryw a  się w  środow isku le 
karsk im . M ów i się w n ie j o 
nowych metodach w  c h iru rg ii, 
o śm ia łych eksperymentach 
Kreczeta. A le  to ty lk o  m a
te ria ł. U tw ó r m ów i o prob le
mach daleko szerszych, typo 
wych dla  całego narodu.

Rzecz dzieje się w  jednym  
z p row inc jona lnych  m iast ra 
dzieckie j U k ra in y , w  roku  
1934. Naczelny k o n f lik t  sztuki 
stanow i przeciw ieństw o po
m iędzy ch iru rg iem  Paw łem  
Kreczetem, a dyrekto rem  szpi
ta la  A rkad iuszem  P aw ło w i
czem Kreczet jest najlepszym  
ch iru rg iem  w  mieście, śm ia- > 
łym , eksperym entującym , w a l
czącym o nowe m etody leczni
cze. W ydaje się człow iekiem  
z im nym , bezdusznym — ta k im  
w idz i go z początku L ida , 
główna kobieca bohaterka u - 
tw oru . A le  to nieprawda. Jest 
w  „C h iru rg u “  piękna scena 
(drug i obraz), k iedy Kreczet 
rozm aw ia o swej pracy i  o ży
ciu  z Berestem. przewodni
czącym K om ite tu  W ykonaw 
czego. D ow iadu jem y się tu  w  
im ię  czego Paweł rob i swe 
eksperym enty. Kreczet m ów i o 
w arunkach starego, podiego 
św iata: „Skradziono ludzkości 
m ilio n y  słonecznych dni. M y  
je  dopiero zwracam y Po raz 
pierwszy w  dziejach ludzkości 
u nas śm ierć się cofa (...) W y
drzem y śm ierci czas, zw róc i
m y przyszłym  pokoleniom  m i
liony  słonecznych dn i“ .

Będzie to —  odpowiada

Czyżby nędzarze mogli się stać władcami gór i rzek?
—  pyta ł z d rw iną  bogacz 

Tsien W en-ku j. Tymcza
sem prąd przem ian n a ra 
stający od dawna — ruszył 
już  z miejsca i  m im o wszel
k ich  oporów, w  latach 
1946 —  48 obalono osta
tecznie ustró j feudalny 
dzięki przeprowadzeniu re
fo rm y  ro lne j. Jej początki 
pokazuje w łaśnie „Słońce 
nad rzeką Sanghan“ ,* po
wieść odznaczona Nagrodą 
S talinowską w  1951 r. 
W artka  akcja toczy się w  
m ałe j wiosce na północy 
Chin, ale — ja k  w  skrócie 
—  ukazuje przem iany całe
go k ra ju . Książka nie ma

postaci centra lnej, ale są 
w  n ie j splecione losy w ie
lu  różnych ludzi, typowych 
mieszkańców wsi chińskiej. 
Dlatego powiedzieć można, 
że bohaterem jest chłop 
chiński.

Po książkę tę sięgamy, 
żeby z je j żywo napisanych 
k a rt poznać w a lkę  dalekich 
i egzotycznych, a tak nam 
b lisk ich  towarzyszy.

•  T ln g  L in g  „S ło ń c e  nad  
rzeką  Sanghan“ . ję z .  o ry g in a 
łu  c h iń s k i. P rz e ło ż y ł z jęz . ro 
s y js k ie g o  T . Ż e ro m s k i.

T . I - I I .  W -w a  1952 M O N  (B i
b lio te k a  P rasy ) z ł 4,80.

Berest —  na jbardz ie j hum an i
ta rny  pom nik wzniesiony sta
ry m  bolszewikom , k tó rzy  
przedwcześnie spłonęli w  za
żarte j b itw ie  o słońce. Czy 
nie b rzm i to  zby t dek lam acy j- 
nie, n iepraw dziw ie? Nie. Bo
w iem  K orn ie jczuk. budu je  ta 
ką  sytuację, tak  przygotow uje  
wypowiedzenie tych słów, że 
brzm ią  p raw dziw ie , p rzekony
wająco, że po ryw a ją . Sytua
cja ta polega przede wszyst
k im  na skon trastow aniu po
stawy Kreczeta wobec życia z 
postawą Arkadiusza. A rk a 
diusz — d y re k to r szpitala, ma
rzy  o pracy w  M oskw ie, n ie 
w iele obchodzą go ekspery
m enty Paw ła, nie w ie  nawet 
na czym one polegają. „T u  
duszno. T rudno  jest na pro
w in c ji, wśród ograniczonych 
konowałów. K to  uśw iadom ił 
sobie w ie lkość naszych dn i, 
kto chce m yśleć m iarą epoki, 
tem u duszno jest tu ta j, wśród  
drobnych spraw i  zabiegów. 
Jedno jest ty lk o  m iasto w  na 
szym k ra ju , gdzie na wsze 
czasy przezwyciężony został 
bezwład w ieków , gdzie dum 
nie rozprostow uje swoje  
skrzyd ła  twórczość —  to sto
lica ". T ak rozum uje  A rk a 
diusz. I  dlatego tak  inne, tak  
piękne i  ludzk ie  w yd a ją  się 
nam słowa Kreczeta, jego 
po jm owanie życia i  swoich za
dań.

Przecież nie ty lk o  w  sto licy 
żyje się i  pracuje dla szczęś
cia człowieka. N ie ty lk o  tam  
szczęście to może się rea lizo
wać. A rkad iusz przeciwstaw ia 
pięknej, na jbardz ie j potrzeb
nej, w łaśnie społecznie, pracy 
Paw ła jakąś oderwaną i  nie 
mającą większego sensu „p ra 
cę społeczna“  w  szp ita lu  (re
feraty, posiedzenia, num erk i, 
przekształcanie szpita la w  „ fa 
brykę zdrow ia“ ). Sekunduje 
mu Boczkariowa. k ie row n icz
ka M ie jskiego W ydzia łu  Z d ro 
w ia, k tó ra  przyszła do te j p ra
cy... ze zw iązku cuk ie rn ików .

W idzim y więc, że sztuka po
rusza sprawy, k tóre i u nas 
spotykam y nierzadko. Poru
sza je  w  sposób bardzo od
ważny, próbuje je rozw ią
zać i dlatego może pomóc 
nam w  konkretnym  dzia łan iu  
życiowym . Obu bohaterów 
łączy Lida. Z je j postacią 
związany jest osobisty wątek 
sztuki, k tó ry  byna jm n ie j nie 
jest przyfastrygowany, docze
p iony — przenika inne w ą tk i, 
przenika k o n f lik ty  i  w  tym

jest w ie lk ie  zwycięstwo K o r-  
niejczuka. K o n f lik ty  zawiąza
ne są niezm iern ie  interesująco 
—  u tw ó r o b fitu je  w  sytuacje 
pełne prawdziwego dram atyz
m u. W ydarzeniem , k tó re  za
sadniczo w p ływ a  na dram a
tyzm  sytuac ji, jes t śm ierć o j
ca L id y  po operacji dokonanej 
przez Paw ła. (Jednak nie  z 
w in y  jego eksperym entów). 
A rkad iusz m a praw o w  te j sy
tu a c ji w ystąp ić  przeciw  K re - 
czetowi —  zanim  wszyscy zro
zum ieją, że życie chorego by 
ło  nie do ura tow ania .

K o rn ie jczuk  k re ś li k ilk a  d®- 
skonałych postaci, ja k  np. sta
ry, bezparty jny  lekarz Teren- 
t i j  Osipowicz B u b lik . Jest* i *  to 
jedna z najsym patycznie jszych 
postaci u tw o ru . W zruszające 
jes t jego śm iałe wystąp ienie 
przeciw  A rkad iuszow i. B u b lik  
n ie  u lą k ł się demagogicznych 
zastraszeń A rkad iusza (k tó ry  
nazwał p rzec iw n ików  anarch i
stam i, „czarną reakc ją “ ) i  
zw ró c ił się do P a rtii. Nieza
pom niane są postacie: p rzy ja 
ciela Kreczeta Stiopy, Boczka- 
riow e j, szofera Wasi, córki 
Beresta M a ji. No i sam Be
rest. Jest to chyba jedna z n a j
lepszych, najżywszych, n a jb a r
dziej ludzk ich  postaci dzia ła
czy p a rty jn ych  w  radzieckie j 
lite ra tu rze . Berest od razu 
poznał się na Kreczecie, zau
fa ł mu. pomógł w  chw ilach na j
cięższych. S tanął po stronie 
Pawła w  jego k o n flik c ie  z 
Arkadiuszem . Rozstrzygnął 
mądrze, spokojn ie i  z hum o
rem  trudne  s p ra w -  No tak. 
Ostatecznie ta k  postępowali 
wszyscy ludzie P a rtii we 
w szystk ich  niedobrych, sche
m atycznych utw orach . A le  roz 
patrzm y ja k  K orn ie jczuk 
buduje tę postać. Jest w  d ru 
gim  obrazie sztuk i bardzo ko 
miczna scena, w  k tó re j pio
n ie rka  M aja, córka Beresta, u -  
czy się pompatycznego i  napu
szonego wiersza „B ębny epo
k i“ . W  pewnej c h w ili pyta o j
ca, co to w łaściw ie  takiego 
są bębny epoki. Berest jest 
zakłopotany — sam nie ba r
dzo p o tra fi w y jaśn ić  i  stara 
się w m ig a ć  od odpowiedzi. 
D ru g i p rzyk ład : wspom niana 
ju ż  rozm owa z Kreczetem. 
„Tow arzyszu Kreczet — m ów i 
Berest — czy nie  w yda ję  Wam  
się. że starość jes t czymś n ie 
porównanie gorszym od śm ier
ci? K iedy zmęczone serce już  
zaczyna cię dusić, gdy za ma
ło c i pow ie trza całego k ra 
ju ..."  Tak, Berest jest także

Scena z „ C h iru rga"  A . K om ie jczuka : Berest (M. Serw iński), 
Boczkariowa (T. Koronkiew icz)

człow iekiem , jes t pełnym  
człow iekiem . Człowiekiem , 
k tó ry  ma ochotę pojechać do 
lasu, za _ m iasto i  pośpiewać. 
Człow iekiem , k tó ry  po rozm o
w ie z Arkadiuszem  powie do 
siebie w  zam yśleniu: „ Ile ż  
jest jeszcze u  nas barbarzyń
stwa...“  Jest tak  samo pełnym ,
0 bogatym  życiu w ew nętrz
nym , człow iekiem  ja k  Paweł, 
t y tu łó w ,  pozytyw ny bohater 
u tw oru .

„C h iru rg a “  w ys ta w ił w  
W arszawie T eatr Powszechny. 
N iew ie le  zbłądzim y, je ś li po
w iem y, że scena ta ma n a j
bardzie j przemyślaną, najsłusz 
niejszą lin ię  repertuarową 
spośród wszystkich tea trów  
warszawskich. Zasługa w  tym
1 dy rek to ra  K a ro la  B orow skie
go i  k ie row n ika  lite rackiego 
Józefa S łotw ińskiego.

Przedstaw ienie „C h iru rg a “  
zasługuje na bardzo rzetelną 
analizę, ta k  ja k  bardzo rzete l
ne jes t ono samo. To co nap i
sałem w yże j o u tworze K orn ie j 
czuka wyczyta łem  nie  ty lk o  z 
tekstu, ale przede w szystkim  
z tego przedstaw ienia. W y
czytałem  z reżyserii Tadeusza 
K ubalsk iego (praca dyplom o
wa PWST), z ró l Kazim ierza 
W ilam owskiego (Kreczet), 
M ieczysława Serw ińskiego

(Berest), Jana Kochanowicza 
(B ub lik ), Jerzego Tkaczyka 
(Stiopa).

W  nie jednym  m iejscu w a r
to by jeszcze popracować nad 
pogłębieniem ujęć scenicznych. 
Zaletą reżyserii jest niezre- 
zygnowanie z bogactwa, ja k ie  
sztuka^ przynosi, posługiwanie 
się różnym i środkam i wyrazu 
teatralnego dla  oddania tego 
bogactwa, k tó re  przecież stwa
rza prawdę życia na scenie. 
(D ro bn iu tk i p rzyk ład : deszcz 
szumiący za oknem i dzwoniący 
o rynnę). Osobnej analizy w y 
m agałaby scenografia Danuty 
Pogorzelskiej, bardzo łącząca 
się z ogólną koncepcją insce
n izacyjną i  bardzo in teresu
jąca. Szeroko wypadałoby się 
też zastanowić nad przyczyna
m i tego, że ro la  Arkad iusza 
postawiona jest niedobrze. 
Uczynią to z pewnością facho
we czasopisma teatra lne. M y 
zaś podkreślam y raz jeszcze 
wartość i  aktualność sztuki 
K om ie jczuka  dla  nas, je j siłę 
dramatycznego oddziaływania, 
pomocy ja k ie j udziela nasze
m u życiu ta  sztuka — nie o 
c h iru rg ii, ale o ludziach i 
ich złożonych sprawach, o 
perspektywach i  trudnym  
p iękn ie  nowego życia.

AND RZEJ W . K R A L

ostatecznie w y k o le iła  m łode
go ku łaka . P ostanow ił nie 
ty lk o  nie zapłacić Z łam ań- 
sk ie j lecz zagarnąć ze szcząt
ków  je j gospodarstwa to  co 
się da.

Zebrane z je j po la zboże 
u łoży ł na podw órzu w  stóg 
przy  k tó ry m  „pa sa ł" swoje  
bydło. Resztę zbożct zgno ił i 

w ted y  przegnał Z łam ańską, 
życząc je j  z łam ania k a rk u  i 
ry c h łe j śm ierci.

—  A  spróbu j ty lk o  pójść 
na skargę, że nie zapłaciłem , 
to  ja k  bóg w  nieb ie p rze trą 
cę gnaty. W  k rym in a le  zgn i
ję, a n ie  popuszczę —  „p o u 
czał" ją  na ostatek.

Dzia ło  się to  na oczach ca
łe j w iosk i. Oczywiście zna
laz ł się w  n ie j niejeden, k tó 
ry  osądzał n ie ludzk ie  postę
powanie młodego ku łaka  i 
słusznie ocenił, że odm aw ia
nie  zap ła ty oraz wyraźna  
groźba wyrażona w  fo rm ie  
przestrogi przed skargą k w a 
l i f ik u je  się do p rokura to ra .

Jednak  to A ndrze jow ie  lu 
dzie p rz y w y k li p rzym ykać  
oczy na k rzyw dy. Dzia ło  się 
ta k  zawsze, a nowe, lepsze 
zwyczaje w  drodze do w io sk i 
u tk n ę ły  może w  gm inie, m o
że w  powiecie, k to  je  tam  
zresztą w ie.

Tak po trzech miesiącach 
z w ychud łą  na k u ła c k ie j pa
szy k row ą  w ró c iła  Z lam ań
ska do w iosk i do rudery , k tó 
ra  kiedyś by ła  je j domem.

Co da le j rob ić, gdzie pójść 
na skargę? — nie w iedziała. 
N ie w ie rzy ła  w  skuteczność 
skarg. Ciężkie życie nauczy
ło  j ą . nieufności, a doznane 
k rz y w d y  nie  m og ły dać je j  
w ia ry  w  człowieka. Zaopie
kow a ła  się Z łam ańską ro 
dzina 2-hektarowego gospo
darza Jędzury, k tó ry  znał 
dpbrze ku łacką  laskę. Przed 
w o jną  zgina ła jego rodzina  
plecy na polach bogaczy. D o
p iero za w ładzy lu do w e j roz
poczęli Jędzurow ie ludzkie  
życie. Po naradzie, znajac  
beztroski stosunek w ładz  
gm innych do ludz i, postano
w i l i  on i odwołać się do W ar
szawy. W tedy Zenon Jędzu- 
ra  napisał do re d a kc ji lis t.

W  ZP K ra ś n ik  l is t  przeczy
tano raz, potem  drug i. T ra f i ł  
on wreszcie do szuflady by  po. 
tygodn iu  znaleźć się w  kiesze
n i in s tru k to ra  ZP ZM P  Euge
niusza G łowackiego, k tó ry  w y 
jeżdżając do gm iny  M od lib o 
rzyce schował go w  zam iarze 
udzie len ia  pom ocy Z łam ań
skie j.

W  zarządzie pow ia tow ym  
ZM P  sprawę Z łam ańskie j oce
niono jako  po jedynczy sygnał.

Dlaczego małorolni 
sq mało aktywni?

S kup zboża w  gm. Kaw ęczy
ce, pow. K ra ś n ik  w yraźn ie  na
w a la ł. W  c h w ili, gdy pow ia t 
p rzekroczy ł 98 proc. rocznego 
p lanu skupu, zm ierzając szyb
ko do 100, Kawęczyce do b ija 
ły  do 80. Zaharew any prze
wodniczący gm inne j rad y  na
rodow ej, zapytany o jego p rze
bieg jakoś w s ty d liw ie  chował 
oczy. No bo w  gm in ie  dzia ło 
się w szystko na opak. Zalega
l i  n ie  ty i ko ku łacy, ale i d ro 
b n i gospodarze. C i szczególnie.

K ie d y  do G RN w  K aw ęczy- 
cach przyszedł odpis lis tu  Ję
dzu ry  o w yzysk iw ane j przez 
ku ła k a  Z łam ańsk ie j przeczy
tano i  odłożono go do b iu rka . 
B iedota biedotą, w yzysk  w y 
zyskiem , ale tu  przecież skup. 
N iech poczeka — zaw yroko
w a li p racow nicy gm inne j ra 
d y  narodowej.

I  nada l do późnej nocy w  
Kawęczycach w  G RN p a liło  się 
św ia tło , w ra ca li z terenu za
błoceni, zmęczeni ak tyw iśc i. 
P ow ta rza ła  się s tara znana 
w szys tk im  śp iew ka —  Nie  
można m obilizoum ć o p in ii w s i 
przeciw ko zalegającym  boga
czom, nadal ciężko ze skupem.

Zastanaw iano się nad tym , 
ale n ikom u n ie  przyszło do 
g łow y, dlaczego m a ło ro ln i 
ch łop i są ta k  m ało a k ty w n i i 
co trzeba rob ić, aby móc się na 
n ich  opierać...

Zebrane z k ó ł zetem pow- 
sk ich  kw a rta ln e  an k ie ty  s ta ty 
styczne, uzupełnione zarządv 
ZM P, skom ple tow any zarząd 
gm inny  Z M P  w  M od lib o rzy
cach.

W ydaw ałoby się, że in 
s tru k to r zarządu powiatowego 
Z M P  w  K raśn iku , Eugeniusz 
G łow acki, spe łn ił polecenie 
przewodniczącego ZP. Jednak 
nu rto w a ła  go niespokojna 
m yśk Dlaczego ko ła  ŻM P  w  
gm inie nada l p racu ją  słabo, 
dlaczego b ra kn ie  aktyw u?

G łow acki nie boi się tru d 
ności, n ie  zniechęca się, ale 
w idz i, że to, co zrob ił, to 
nie wszystko, że braknie 
w  jego pracy czegoś bardzo 
ważnego. No i sprawa Z łam ań
sk ie j. Kazano G łow ackiem u 
pomóc dziewczynie, ale n ie  po
w iedziano ja k . In s tru k to r  by ł 
w  W olicy. N ie zastał Z łam ań
sk ie j w  domu, potem da ł do 
przeczytania l is t  w  prezydium  
GRN i za ją ł się in n y m i spra
wam i.

Na odpraw ie w  zarządzie po
w ia tow ym  ZM P  G łow ack i po
w iedzia ł, że sprawę Z łam ań
skie j p raw ie  ca łkow ic ie  zała
tw ił.  Na zakończenie dodał, 
że ko ła  zetempowskie w  gm i
nie p racu ją  w y ją tko w o  słabo 
i że b ra k  ak tyw u .

W  in s tru k c ji udzie lanej 
przez przewodniczącego ZP

nadal n ie  b y ło  m ow y o zain
teresowaniu się m łodzieżą m a
ło ro lną, o zorganizow aniu w a ł
k i  z ku ła c k im  wyzyskiem .

Trzy miesiące harówki 
I 40 groszy

K ie d y  In s tru k to r  G łow ack i 
sk łada ł w  ZP sprawozdanie o 
za ła tw ien iu  spraw y Z łam ań
sk ie j, a p racow n icy  GRN w  
Kawęczycach ostatecznie za
pom n ie li o schowanym  w  szu
fladz ie  liście, s ta ry  Jędzura 
pow iedzia ł do Z łam ańsk ie j:

— M ieszkaj Zosiu — W ysła
liśm y  do W arszawy lis t. Tam  
na pewno pomogą. Nasza to  
w ładza. W idzisz ja  na swoich 
2 hektarach w yksz ta łc iłem  sy
na na technika , a i  sam żyję  
n ie  na jgorze j. —

...Potem redakcja  raz jeszcze 
p rzypom n ia ła  ZP i  obydw u 
gm innym  radom  narodow ym  
o konieczności za ła tw ien ia  
spraw y Z łam ańskie j. S łuchy
0 tym , źe Z łam ańska dopom i
na się o zapłatę, a nawet na
pisała do W arszaw y — do ta r
ły  do M oskala. P rzy jecha ł się 
„godzić“ . O b iecyw ał aż... 1000 
zł. za trz y  miesiące ha rów k i i 
om al na klęczkach błagał, że
by  Z łam ańska zgodziła się na 
tę zapłatę.

— W iem, że za tobą stoi w ła 
dza, ale n ie  możesz m nie prze
cież ru jno w ać  — m ów ił.

K ie d y  jednak dziewczyna 
zażądała w łaśc iw e j zap ła ty za 
trz y  miesiące pracy i zgnojo- 
ne zboże, ta rgo w a ł się o każ
dy  grosz.

—  A  przypom inasz sobie, 
ja k  wzięłaś 10 zł. na b ib u łkę
1 nie  zw róciłaś z tego czter
dziestu groszy? —

— N igdy  n ie  dostałam  od 
was an i grosza. A  te jedyne 
40 groszy da łam  w  kościele 
na tacę... —

W reszcie ku łacka  chciwość 
przem ogła strach przed od
powiedzialnością. T rzasnął 
d rzw iam i i  odjechał.

— N ie  m a rtw  się Zosiu, za
p łac i. Na IX  P lenum  m ów iono 
o walce z k u ła ck im  w yzy 
skiem. Pomogą —  pocieszał 
Jędzura.

—  To i o m nie może w  W ar
szawie myślą?

—  I  o m nie i  o tob ie i nie 
ty lk o  w  W arszawie. T y lko , że 
w  gm in ie  nie um ie ją  sobie ze 
w szystkim  poradzić, ale na 
pewno pomoże i gm ina, i po
w ia t.

„Czy to a i takie ważne?“
— A ż z W arszawy p rz y je 

chaliście i  to specja ln ie w 
spraw ie te j Z łam ańskie j?  — 
d z iw i się przewodniczący ZP 
Z M P  w  K raśn iku .

— Czy to aż tak ie  ważne, 
żeby przyjeżdżać z W arszawy? 
—  d z iw ią  się w  GRN.

Oczywiście, że sprawa jest 
bardzo ważna. Praca wśród 
m a łoro lnych , k tó rz y  są ' g łów 
nym  oparciem  w ładzy ludow ej 
na w si -— to na jważnie jsze ze 
w szystk ich  zadań. Praca wśród 
m ało ro lnych , pomoc m a ło ro l
nym  w  walce z ku ła c k im  w y 
zyskiem  — to podstawa osią
gnięć w  skupie zboża, a dla 
Z M P  podstawa ak tyw ne!, bo
jo w e j p racy k ó ł ZM P  na wsi.

W ładze gm inne i ZP ZM P 
ob iecały napraw ić  swoje za
n iedban ia i  zmusić ku łaka  do 
pełnego w yró w na n ia  k rzyw d , 
ja k ie  odniosła Z łam ańska. O - 
biecano także pomóc dziew 
czynie, w  ta k im  ułożeniu so
bie  życia, aby nie  m usia ła  w  
przyszłości zginąć k a rk u  przed 
żadnym  k u ła ck im  k rw io p ijcą .

A le  czy chodzi ty lk o  o Z ła 
mańską? Czy w  pow iecie K ra 
śn ik  i w  innych pow iatach nie 
ma dziś jeszcze tysięcy tak ich  
Z łam ańskieh i je j podobnych 
m ałoro lnych , k tó ry m i n a jw yż 
szy czas zająć się, udzie lić  po
m ocy w  gospodarce, unieza
leżn ić od ku łaków , uśw iado
m ić  i  uczynić oparciem  w ładzy 
ludow e j na wsi?

W ysunięto p ro je k t, aby po
móc Z łam ańskie j w  znalezie
n iu  p racy w  mieście. A le  czy 
to jest droga do uniezależnie
n ia  m a ło ro lnych  od wyzysku? 
Czy można wszystk ich m ało
ro lnych  k ie row ać do przem y
s łu  i nak łan iać do porzucania 
ziem i? Czyż nie  jes t oczyw i
ste, że trzeba pomagać m ało
ro ln ym  w  gospodarce, udzielać 
im  pomocy, zmuszać ku łakó w  
do przestrzegania dekretu o 
pom ocy sąsiedzkiej, m a ło ro l
nym  w  pierwsze j ko le jności 
wypożyczać maszyny z GOM, 
dawać kredy ty ,  ̂ p rzydzie lać 
nawozy?

W  pow. kraśn ick im  jest jesz
cze w ic ie  m ałoro lne j m łodzie
ży. w yzysk iw ane j przez ku ła 
ków . Zarząd Pow ia towy ZM P 
w  K raśn iku , k tó ry  um ie dzie
lić  młodzież w ie jską  jedynie 
na zetempoweów i  n iczorgani- 
zowanych, pow in ien nareszcie 
zacząć w idzieć także inny, 
istotn ie jszy podział — na m ło
dzież m ałorolną, która  stano
w ić  ma klasowy trzon ZM P  
na wsi, m łodzież średniorolną, 
k tó rą  trzeba śm iało skupiać 
wokół tego trzonu oraz m ło
dzież z rodzin ku łack ich , k tóre 
są główną bazą w rogów  soju
szu robotniczo - chłopskiego.

Sprawa Z łam ańsk ie j — to 
dła^ ZP a larm ow y sygnał w zy
w a jący  do natychm iastowego 
zajęcia się pracą wśród m ało
ro ln e j m łodzieży.

J. W O LKO C HO S



Młodzieży wiejska  —

Od c h w ili ogłoszenia wskazań IX  Ple
num  K C  PZPR ludzie pracy w  mieście 
1 na w s i coraz jaśn ie j w idzą drogę do 
szybszego podnoszenia dobrobytu w  na
szym k ra ju . Słusznie rozum ują, ■ że 
szybsze podnoszenie dobrobytu zależy 
od nas samych, od w ykonan ia  zadań, 
wysunię tych przez Partię.

Ch łop i pracujący i młodzież na w s i co
raz pe łn ie j po jm u ją  w ielkość i  znacze
nie zadań, postaw ionych przed gospo
darstw em  w ie jsk im  — przed PGR-am i, 
spó łdzie ln iam i p rodu kcy jnym i i przed 
gospodarstwam i in d yw idu a ln ym i. W ia
domo, że ro ln ic tw o  — to cen tra lny  od
cinek b itw y  o podniesienie stopy życio
w e j, decydujący o zwiększeniu ilości 
i  jakości Chleba, mięsa, m leka, ziem nia
ków  i  w a rzyw  oraz surowców .dla w ie lu  
gałęzi przem ysłu.

W iadomo było także nie od dziś, że 
hodowla — to obok p ro du kc ji roś linne j 
najważniejsze, a zarazem wciąż jeszcze 
u nas najsłabsze ogniwo gospodarki ro l
ne j. M im o iż po do tk liw ych  zniszcze
niach wojennych po tra filiśm y  przekro
czyć przedw ojenny stan pogłow ia św iń 
i  owiec oraz podnieść mleczność i  wagę 
k ró w  — dotychczasowy rozw ój hodow li 
nie zaspokaja stale rosnących potrzeb 
naszego k ra ju . Jeśli zaś chcemy szyb
c ie j m ieć w ięcej mięsa, m leka i w e łny, 
m usim y natychm iast dokonać zw ro tu 
w  hodow li: zwiększyć w  ciągu dwóch 
la t pogłow ie bydła o 1 do 10 proc., św iń  
o 10 do 15 proc. i  owiec o 25 proc.

Zadania te, w ysunięte przez Uchwalę 
Rady M in is tró w  z 17 g rudn ia  br. w  spra
w ie  zapewnienia niezbędnych środków 
dla wzrostu hodow li 1 rozw o ju  bazy pa
szowej — zatw ierdzoną jednom yśln ie 
przez Sejm  — z poparciem i  uznaniem 
p rz y ję li pracujący chłopi.

— W iem , że w  naszym k ra ju  potrze
ba w ięcej mięsa, m leka, masła i skór — 
pow iedzia ł po przeczytaniu uchw ały 
m iody gospodarz, zetempowiec Jan Bom- 
b ick i z w o j. krakowskiego. — Rozsze
rzę hodowlę w  sw o je j gospodarce.

Uchw ała przyczyni się do poważnego 
wzrostu zainteresowania wsi hodowlą 
bydła, którego cena w  dostawach po- 
nadobowiązkowych zostaje podniesiona 
w  I  klasie o 30 procent, w  I I  —  o 35 
procent, w  I I I  o 20 proc. i  w  IV  o 10 
proc. Za wykonanie dostawy w  te rm i
nach przew idzianych uchwałą zapłata 
jest wyższa o 20 do 40 procent od cen

ustalonych dla obow iązkowych dostaw, 
zaś za przedterm inow e w ykonanie do
stawy — wyższa o 10 proc. od cen usta
lonych dla  obow iązkowych dostaw.

Zadania przyspieszenia wzrostu ho
d o w li są duże i trudne. G łów nym  ha
m ulcem rozw oju hodow li są trudności 
w yn ika jące  ze zbyt m ałych rezerw  pa
szowych w  naszym k ra ju . D zięk i je d 
nak b ra te rsk ie j współpracy k ra jó w  de
m okrac ji i socjalizm u, oparte j o potęgę 
Zw iązku Radzieckiego, państwo nasze 
może zwycięsko pokonać trudności pa
szowe i  'zapewnić ro ln ic tw u  odpowied
nią  pomoc.

Już w  roku  1954 państwo nasze daje 
w s i około 750 tysięcy ton pasz treści
wych, to znaczy o 30 proc. w ięcej niż 
w  roku 1953. Pasze te o trzym ają  ci, k tó 
rzy ko n tra k tu ją  tuczn ik i oraz c ie liczki, 
k n u rk i, b u ha jk i i try k i.  Rozszerzony zo
sta ł system ulg i zam ienników  przy obo
w iązkow ych dostawach, gospodarstwa 
m ałorolne do 1 ha, a także n iektóre  go
spodarstwa do 2 ha — zostały zwolnione 
od dostaw żywca i m leka- Na zakup 
k ró w  i  ja łów ek państwo przeznacza 150 
m ilionów  zło tych ja ko  k red y t średnio
te rm inow y i  100 m ilio n ó w  z ło tych jako  
k ró tko te rm inow y. Jest to w ie lka  pomoc 
klasy robotniczej d la  biedoty w ie jsk ie j, 
k tó ra  będzie teraz mogła ła tw ie j wzmac
niać swe gospodarstwa i  skutecznie j 
walczyć z ku łack im  wyzyskiem .

U chw ała zabezpiecza środki s łu
żące szybszemu zw iększaniu bazy 
paszowej w  k ra ju  w  ciągu na jb liż 
szych la t. Zwiększone zostały w ydatn ie  
nakłady na m eliorac ję  łąk  i  pastw isk, 
um ożliw iono chłopom nabyw anie żerdzi 
do suszenia siana, sprowadza się zza 
granicy duże ilości nasion cennych ro
ś lin  pastewnych, zwiększa się produk
cję nasion roś lin  pastewnych w  k ra ju , 
zwiększa się produkcję sprzętu na po
trzeby hodow li — od agregatów przy 
zbiorach siana począwszy—  na w id łach 
skończywszy.

Trżeba jednak pamiętać, że duże 
środki m ateria lne, przeznaczone na roz
w ó j hodow li i bazy paszowej przez pań
stwo — to dopiero jedna strona zagad
n ien ia. A by te środki zostały należycie 
wykorzystane, w  ślad za Uchwalą musi 
podążyć żywa, twórcza działalność ro 
bo tn ików  i  chłopów.

Przyspieszenie rozw oju  hodow li p rzy
czyni się do szybszego wzrostu dobro

bytu , um ocnienia spó jn i m iędzy m ia
stem a wsią, a w ięc służy ono szybsze
m u zbudowaniu podstaw socja lizm u w  
Polsce. Toteż n iew ą tp liw ie  ku łacy i  in 
n i w rogow ie będą us iłow a li przeszko
dzić w  w ykonan iu  uchw a ły, budzić nie
ufność chłopów do zwiększania hodow
li, u trudn iać dotarcie pomocy państwa 
do wsi. Realizacja U chw ały dokonywać 
się będzie w  walce z wrogiem , którego 
czeka niechybna klęska, gdyż nie  ma 
s iły  zdolnej oprzeć się potędzie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

U chw ala Rady M in is tró w  w  spraw ie 
hodow li wytycza bo jow y program  dla 
organ izacji zetem powskicj na w s i pod 
hasłem: „M Ł O D Z IE Ż  — DO HODOW 
L I ! “  Oczywiście, pierwsze zadanie pole
ga na tym , aby zetempowcy sami do
k ładn ie  poznali i  zrozum ie li Uchwalę 
oraz pom ogli P a rtii w  zapoznaniu z nią 
wszystkich chłopów. W K urianach  ko
lo  Białegostoku i  w  w ie lu  innych gro
madach koła ZM P  ju ż  w  niedzielę 
20 bm. zapoznały się z Uchw ałą i  roz
poczęły w yjaśn ian ie  je j treści chłopom. 
K o ło  ZM P  w  K urianach  postanow iło 
także zorganizować w  sw o je j w s i sa
mokształcenie rolnicze w  zakresie ho
dow li aby um ieć pomagać gromadzie.

Przed całą młodzieżą na wsi stoją 
konkretne zadania w  dziedzinie hodo
w li. M łodzież z gospodarstw in d y w id u 
alnych nakłaniać będzie rodziców i in 
nych chłopów do zw iększania hodow li 
i  ko n tra k ta c ji oraz pomagać im  w  sto
sowaniu należytego żyw ien ia  i  p ielę
gnacji zw ierząt. M łodzi zootechnicy 
POM -ów, PG R-ów i  państw ow ej służ
by ro lne j m ają  okazję do podniesienia 
sw ej w iedzy na kursach organizowa
nych przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i 
M in is te rs tw o PGR, aby skutecznie j po
magać w  rozw oju  hodow li. B liże j i  kon
k re tn ie j pow inna się zająć hodowlą m ło
dzież w  PGR-ach i spółdzielniach produ lt 
cyjnych, na k tó rą  czeka praca w  bryga
dach i ogniwach hodow lanych. Od m ło
dzieży, pracującej w  aparacie skupu 
i  k o n tra k ta c ji oraz gm innych spółdziel
niach rozw ój hodow li wym aga wzmoże
nia  pracy nad uspraw nieniem  handlu 
na wsi.

K onkre tna  praca zetempowców nad 
rozwojem  hodow li wzm ocni ko ła  ZM P 
na wsi, przyciągnie do organ izacji no
we kręg i m łodzieży w ie js k ie j i pozwoli 
nam coraz pe łn ie j spełniać ro lę bojo
wego pom ocnika P a rtii.

Laureaci Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
„Za u trw a lan ie  pokoju między narodam i”

W ypow iedź Leona Kruczkowskiego  
w zwigzku z otrzym aniem  

Stalinowskiej N agrody Pokoju
W  zw iązku z przyznaniem  

Leonow i Kruczkowstdem u M ię 
dzynarodowej Nagrody S ta li
nowskie j „Za u trw a la n ie  poko
ju  m iędzy narodam i“  zaszczyt
nie odznaczony pisarz ud z ie lił 
przedstaw icie low i P A P  następu
jącej. wypow iedzi:

„W iadomość o przyznan iu m i 
S ta linow sk ie j M iędzynarodowej 
Nagrody Pokoju p rzy ją łem  z 
najgłębszym wzruszeniem i ra 
dością. Związana z n ieśm ierte l
nym im ieniem  S ta lina , nagroda 
ta jest nie ty le  wyróżnien iem  
osobistych zasług, ile  przede 
wszystkim  podkreśleniem  w ie l

kości samej idei w a lk i o pokój. 
Nagroda ta jest je d n a k ' ró w 
nież d la  odznaczonego n ią  do
niosłym  zobowiązaniem : zobo
w iązu je  do jeszcze pełniejszego 
poświęcenia s ił i zdolności te j 
w ie lk ie j, na jdonioślejszej dziś 
d la  ludzkości sprawie. Jako p i
sarz i ja ko  działacz społeczny 
pragnę zobowiązanie to w yp e ł
n ić n a jle p ie j ja k  umiem.

N iech m i będzie w o lno  za
szczyt o trzym anej Nagrody po
dzie lić ze w szystk im i b o jo w n i
kam i pokoju w  naszej o jczy
źnie, Polsce Ludo w e j“ .

Rybnickie Zjedn. Przent. Węglowego
w y k o n a ło  p la n  ro c z n y

20 bm. ja ko  trzecie z ko le i w  
gó rn ic tw ie  w ęglowym  w ykona
ły  pian roczny kopaln ie  Ryb
nickiego Zjednoczenia Przem y
słu Węglowego. W ciągu całego 
roku kopalnie tego Zjednocze
nia  w ydobyw ały  dziennie prze
cię tn ie o oko ło 1.400 ton węgla 
w ięcej aniżeli w  roku ubiegłym . 
Przodującą pozycję uzyskały 
załogi kopalń „Igna cy “  „R y-

m er“  i „R yd u łto w y “ , k tóre już  
od szeregu d n i da ją  produkcję
ponadplanową. W  godzinach 
nocnych dn ia  21 bm. w ykona ła  
plan roczny załoga kopa ln i 
„A n n a “ , należąca rów nież do 
tego zjednoczenia.

Do końca bież. roku kopaln ie  
rybn ick ie  dadzą k ra jo w i około 
230 tys. ton węgla ponad plan.

: b

Tysiące kotłów centralnego ogrzewania i radiatorów 
da nowouruchomiona fabryka w Łodzi

21 bm. m in is te r Przemyślu 
Maszynowego — Ju lia n  T oka r
sk i dokonał w  Łodzi uroczyste
go uruchom ienia urządzeń no
woczesnej, jedyne j tego rodzaju 
w  Polsce, ca łkow ic ie  zmechani
zowanej F ab ryk i K o tłó w  i  Ra
d ia torów  Centralnego Ogrzewa
nia.

Nowouruchom iona Fabryka  — 
ja k  podkreślił w  przem ówieniu 
podczas uroczystości m in. To
ka rsk i — ma do spełn ienia po
ważne zadanie w  walce o szyb
sze podniesienie stopy życiowej

szerokich mas. P rodukcja  bo
w iem  te j F ab ryk i ma służyć za
spokojeniu potrzeb budow n i
ctwa, przede w szystkim  miesz
kaniowego. Produkowane tu  bę
dą tysiące ko tłó w  i rad ia to rów , 
przeznaczonych do ogrzewania 
m ieszkań budowanych w  m ia 
stach i osiedlach fabrycznych. 
Urządzenia nowej fa b ry k i są w  
w ysokim  stopniu zmechanizo
wane.

N ow y zakład o trzym a ł n ie 
zbędne urządzenia socjalne, szat
nie, um yw aln ie , łaźnie, pokoje 
rac jona liza torów  itp..

Na zebraniach grom adzk ich  w całym k ra ju

Chłopi z zadowoleniem witają 
iicliifałę Rzq<ła w sprawi® rozwoju hodowli

i  podejmują, liczne zobowiązania
W  dalszym ciągu z całego k ra ju  nap ływ a ją  in fo rm acje  o prze

biegu zebrań grom adzkich poświęconych om ów ieniu uchw a ły 
, Rady M in is tró w  z dn ia  17 g rudn ia  1953 r. w  spraw ie zapew- 
| n icn ia  niezbędnych środków  dla  wzrostu hodow li zw ierząt go- 
! spodarskich i rozw oju bazy paszowej. C hłop i, uważnie ana li- 
| żując postanowienia uchw ały, podkreśla li, że rea lizacja tych 
, postanowień stw orzy jeszcze bardzie j korzystne w a ru n k i dla 
; rozw oju hodow li. W odpowiedzi na uchwalę chłop i postanow i- 
: i i  in tensyw nie  rozw ijać  hodowlę aby podnieść dochodowość 
i swych gospodarstw i  lep ie j zaopatrywać ludność m iast w  m ię- 
I so, m leko i  Huszcze.

Najlepsze w y n ik i w tegorocznym konkursie  hodow lanym  w  
w o j. warszawskim  osiągnęły kob ie ty z pow. Siedlce. Dosta
w iły  one m. in. ponad plan 4.300 kg żywca oraz 13 tysięcy kg 
ja j.  P ierwszą nagrodą zdobyło kolo gospodyń w  Ługach W ie l
kich , gm. C zury ły

Dobre w y n ik i uzyska ły rów nież gospodynie z pow. p łockie
go. P rzoduje tam  Janina M is ior z grom. Garwacz, gm. Miszewo 
M urowane, k tó ra  w  hodow li trzody ch lew nej osiągnęła 747 kg 
żywca ponad plan.

PIa zdjęciu : Janina M is io r p rzy ka rm ien iu  św iń.
foto. W dow ińsk i (CAF)

Z głębokim  zadowoleniem 
i p rzy ję li uchwałę Rządu chłopi 
, Opolszczyzny. „U ch w a ła  Rady 

M in is tró w  w  spraw ie popiera
nia  hodow li — powiedział pod- 

• czas zebrania w  gromadzie Sto- 
i browa, pow. Brzeg sołtys gro- 
; mady Roman R udn ick i — jest 
i przełom owym  wydarzeniem  w 
| życiu wsi. Przy ta k ie j w ie lk ie j 
j i  wszechstronnej pomocy każdy 
: gospodarz, nawet na jd robn lc j- 
j szy, będzie mógł rozw ijać  szyb- 
| ko swoją hodowlę, a tym  sa- 
' m ym  podnosić swoją gospodar

kę i  swój dochód. Z pomocy te j 
pow inniśm y ja k  na jw ięce j ko
rzystać. A le  nie wystarcza ty lko  
brać od państwa. Każdy z nas 
musi zakasać rękaw y i  porząd
nie zabrać się do pracy“ .

W czasie zebrania liczn i chło
pi pod ję li zobowiązania w yd a t
nego zwiększenia hodow li. M. 
in. liczba k rów  zwiększona zo
stanie w  gromadzie S tobrowa o 
22 sztuki. Podobne zobowiązania 
podję li chłopi na zebraniach, ja 
k ie  odbyły się w  60 gromadach.

Radośnie i pożytecznie 
spędzq uczniowie i studenci ferie zimowe

Od 22,X I I  br. we wszystkich szkołach i  wyższych uczelniach 
rozpoczynają się ferie  zimowe W szkołach ogólnokształcących, 
w  szkołach zawodowych i we wszelkiego typu technikach za
wodowych trw ać  będą one do 6 stycznia 1934 roku włącznie. Na 
wyższych uczelniach ferie  będą krótsze i  zakończą się 27 
g rudn ia  ze względu na zim ową sesję egzaminacyjną, k tó ra  roz
poczyna się już  21 stycznia.

W tym  roku, podobnie ja k  i 
w  ubiegłych latach, M in is te r
stw o O św ia ty oraz M in is ters tw o 
Szkoln ictw a Wyższego zorgan - 
zowaty zimowe wczasy górslce 
dla przodujących ucżmów i stu
dentów. Pojadą na nie ci. k tó 
rzy  swoją postawą w  codzien
nej nauce i pracy w szkole n a j
bardzie j zasłużyli na to w yróż
nienie, a także sieroty A  pólsie- 
ro ty , k tóre nie m ają gdzie spę
dzić świąt.

Ponadto uczniow ie szkół za
wodowych w yjadą na specjal
ne wczasy zimowe i kursy nar
ciarskie. zorganizowane przez 
M in is terstw a poszczególnych re
sortów  przemysłu,

I  tak np.: dla uczniów Tech
n ikum  Budowy Samochodów w 
W arszawie zorganizowano obóz 
na rc ia rsk i w  pięknie położonych 
okolicach górskich kolo K a rpa 
cza. W obozach przew iduje się 
zajęcia św ietlicowe, pogadanki 
oraz bogaty program  rozryw ek 
i  im prez sportowych. Oprócz ja 
zdy na nartach, na łyżwach o- 
raz zabaw sankowych młodzież 
będzie mogła upraw iać inne 
dyscyp liny sportu, pod o -

kiem  doświadczonych trenerów  
i m istrzów  sportu.

Dla tych, którzy pozostaną 
w domu

Nie wszyscy jednak uczniowie 
będą m ie li możność wyjechania 
na wczasy. Dlatego też dla tych, 
którzy pozostają w domu, szko
ły zorganizują w  czasie fe r ii w y 
cieczki do muzeów i zakładów 
pracy, do k in . tea trów  la lek, te
a trów  Młodego Widza, które u- 
rzadzać będą dla nich specjalne 
poranki. W W arszawie i w  in 
nych większych miastach m ię
dzyszkolne placówki ku ltu ra lno - 
ośw iatowe, ja k ,P a ła ce  M łodzie
ży, Młodzieżowe Domy K u ltu ry . 
Domy Harcerza, ogrody Jorda
nowskie i św ietlice m iędzyszkol
ne kontynuować będą swą nor
m alną pracę, organizując im 
prezy masowe. W miejscach 
tych odbywać się będą liczne im 
prezy sportowe, występy ar
tystyczne, pogadanki i Pi>~ 
kazy film ow e, spotkania z 
lite ra tam i, z przodow nikam i pra

cy, ze sportowcam i itd. R ów 
nież w  poszczególnych szkołach 
trw ać  będą zajęcia św ietlicowe, 
m. in. słuchanie audycji prze
znaczonych dla młodzieży, zaba
w y dziecięce i m łodzieżowe itp.

Centra lne im prezy „P o w ita 
nia Nowego Roku“ , k tóre odbę
dą się w dniach od 28 grudn ia 
br. do 6 stycznia 1954 roku , bę
dą radosnym podsumowaniem 
w yn ikó w  młodzieży w roku 1953. 
W  czasie tych imprez ucznio
w ie obdaru ją  się wzajem nie po
darunkam i .i upom inkam i. Poza 
tym  w  w ie lu  szkołach, w  w ie
czór Sylw estrow y, odbędzie się 
wspólna kolacja i zabawa.

G łów nym  ośrodkiem pracy 
wychowawczej z młodzieżą w 
czasie fe r ii będzie przede wszy
s tk im  szkoła. Dlatego też w 
przeprowadzeniu tak w ie lk ie j 
akc ji — ak tyw ow i nauczy - 
cie lskiem u pow inny pomóc 
w yd a tn ie  szkolne o rgan iza
cje zetempowskie oraz m ie j
scowe K om ite ty  R odz ic ie l
skie. Należy także pomyśleć nad 
t.ym, by okres fe r ii w ykorzys
tać szczególnie na przygotowa
nie młodzieży do V Harcerskich 
Igrzysk Z im ow ych, IV  K o n k u r
sy Czytelniczego, I I I  K onkursu 
M łodych T echn ików  oraz do I I  
Festiwalu Szkolnych Zespołów 
Artystycznych.

m a r i a n  i g n a c z a k

W  czasie dyskus ji nad uchwa
łą  w  znanej spółdzielni p roduk
cy jne j w  W ilczkow ie , pow. Śro
da, spółdzielcy m ó w ili przede 
wszystk im  o możliwościach 
zwiększenia hodow li zespoło
w ej. Zwiększona pomoc państwa 
i  w ykorzystan ie  w łasnych re 
zerw  paszowych pozwolą spół
dz ie ln i w  roku, przyszłym  po
większyć hodowlę bydła o 70 
sztuk, a trzody ch lew nej — o 
430 sztuk. Jednocześnie spół
dzielcy z W liczkowa [»s tan ow ili 
zam iast p lanowanych na 1954 
rok 370 sztuk trzody chlewnej 
sprzedać państwu 800 sztuk.

T łum n ie  zeszli się na zebra
nie  chłop i gospodarujący indy- 
w idu lan ie  i członkow ie spół

dz ie ln i p ro dukcy jne j we wsi 
Przybiernowo, pow. G ryfice,
woj. szczecińskie, aby wspólnie 
zastanowić się nad m ożliwościa
m i dalszego rozw in ięc ia  hodow
l i  w  oparciu o korzystne w a ru n 
k i, ja k ie  zapewnia uchwała.

Ś rednioro lny gospodarz Zyg
m un t Cichoń oświadczy! podczas 
zebrania, że na rok  bieżący za
ko n tra k tow a ł 5 tuczn ików , a na 
rok przyszły zakon trak tu je  10, 
bo w ie, że państwo przyjdzie  
mu z większą pomocą w  pa
szach. Jego sąsiad —  W incenty 
Borudziew icz postanow ił za
kon traktow ać k ilk a  c ie liczek i 
k ilk a  sztuk trzody chlewnej.

Ponad 120 spółdzielców i ch ło
pów indyw idua lnych  przybyło  
na zebranie grom adzkie w  Ś w id 
nicy pow. Z ie lona Góra. W oży
w ione j dyskusji na jw ięce j uw a
gi zwrócono na peine i w łaśc i
we w ykorzystan ie  pomocy pań
stwa, zagwarantow anej uchwa
lą.

„Pomoc, z ja ką  przychodzi 
nam państwo, zobowiązuje mnie 
do rychłego obliczenia swoich 
m ożliwości i  zdw ojen ia w ys ił
ków  w  pracy —  powiedział

NASI KORESPONDENCI PISZĄ...

Juk przekonałam ojca o możliwości 
zwiększenia udoju mleka od krowy

Uczennicom i uczniom życzymy przyjemnego 
i  radosnego wypoczynku podczas fe r ii zimowych

R e d a k c j a
„SZTANDARU M ŁODYCH “

K ie d y  chodziłam  do szko
ły  podstaw owej, ojciec m i 
zawsze m ów ił, że ma k ro 
w y, k tó re  n ic nie  są w arte, 
bo da ją m ało m leka. Czę
sto zam ien ia ł je, sprzeda
w a ł, kupow ał inne. A le  k ro 
w y  nadal daw a ły mało m le 
ka.

Gdy ukończyłam  szkołę 
podstawową, pow iedzia łam  
ojcu, że chcę iść do szkoły 
ro ln icze j. Nie bardzo na to 
się chcia ł zgodzić. M ów ił, 
że szkoła ro ln icza nie jest 
m i potrzebna, że on nie 
chodził do szkoły i  na ro l
n ic tw ie  się zna. A le  jednak, 
zgodził się w  końcu, bym  
uczęszczała do szkoły ro ln i
czej.

K iedy jednego roku p rzy 
jecha łam  do domu, ojciec 
m ój m ów i: „N o powiedz m i, 
czy wiesz coś w ięce j ode 
m nie na tem at mleczności 
k ró w “ .

Oczywiście, ja  zaczęłam 
m u tłum a czyć , ja k  można 
podnieść p rodukc ję  m leka. 
W skazy w alam , aby dbał o 
czystość k ró w  i  obory i k a r
m ił je  racjonaln ie. O b liczy
łam  ja k  należy norm ować 
paszę.

Nasza krow a ważyła 530 
kg i dawała 6 li tró w  m leka  
na cały dzień, czy li z je d 
nego udo ju  2 l i t r y  przy 4 
procentach tłuszczu. Jako 
paszę bytową krow a po
trzebowała 5,3 jćdnostek  
karm ow ych i  320 jednostek 
białka.

Pasza p rodukcy jna  na 6 
li tró w  m leka wynosiła  2 je 
dnostk i karm owe i  680 g 
białka.

A by  zapewnić tę ilość je 
dnostek karm ow ych i b ia ł
ka trzeba było:

5 kg słomy z owsa, co 
się rów na 1,55 jedn. k a r
m ow ych i  55 g białka.

10 kg buraków  pastew
nych, co się rów na 1,10 je 
dnostek karm ow ych i  30 g 
białka.

2 kg otrąb pszennych, co 
się rów na 1,58 jednostek  
karm ow ych i  224 g białka.

4 kg siana z w yk i, co się 
rów na 1,88 jednostek k a r
m ow ych i 184 g białka.

5 kg siana z koniczyny, 
co się rów na 0,9 jednostek  
karm ow ych i 135 g b ia łka.

Razem w ięc 26 kg te j pa
szy dało 7,01 jednostek k a r
m ow ych i  628 g b iałka.

O jciec nie bardzo dow ie
rza ł m oim  obliczeniom, ale 
zaczął według nich przygo
tow yw ać paszę i  przekonał 
się o w yn ikach . K row a za
częła dawać coraz w ięcej 
m leka. O jciec odtąd p y ta ł 
się m nie  często ja k  można 
powiększyć mleczność k rów  
i o inne sprawy związane z 
ro ln ic tw em . Doszło do tego, 
że ojciec w  końcu pow ie 
dział, że wszystko można 
osiągnąć wtedy, gdy bę
dziem y mieć wyszkolone ka 
d ry  rolnicze.

Tak przekonałam  mojego 
ojca o m ożliwości zw ięk 
szenia udo ju  z k ro w y  i  o 
znaczeniu stosowania nau
kow ych metod w  ro ln ic tw ie  
i  hodow li.

TERESA L IS  
uczennica PTR 

Z lo ty  Potok 
pow. Częstochowa

średnioro lny Józef K o tońsk i — 
dlatego też zobowiązuję się na 
m oim  lO -hektarow ym  gospodar
s tw ie  w  roku  przyszłym  u trzy 
mać nie 7 ja k  dotąd, ale 9 sztuk 
bydła, a trzody ch lew nej 15 
sztuk, to znaczy o 5 w ięcej niż 
w  tym  roku. Będę się s ta ra ł ja k  
na jw ięce j dostaw ić żywca“ .

W gromadzie Dylągów ka w  
pow. Rzeszów chłop i po zapoz
naniu się i  uchw ałą stw ie rdza li 
w  swoich wypowiedziach, że 
nie będą szczędzić w ys iłków  w  
celu powiększenia bazy paszo
w e j i rozw in ięc ia  hodow li.

Woj. łódzkie wykonało 
roczny plan dostaw zboża 

w 00 procentach
6 dalszych pow ia tów  przekro

czyło 90 proc. rocznego planu 
dostaw zboża. Są to pow ia ty: 
Chełm i Ł u k ó w  w  woj. lu be l
skim , Środa, O strów  W lkp . i 
K o ł0 w  woj. poznańskim  oraz 
Sieradz —  ja k o  osta tn i w  w o j 
łódzkim .

Chłop i tych  pow ia tów , k tórzy  
w  całości dostarczyli państwu 
wyznaczone ilości zboża z tego
rocznych zbiorów, zw o ln ien i zo
s ta li z m ia rek i odsypów oraz 
korzysta ją  z prawa sprzedaży 
na w o lnym  ryn ku  swych nad
wyżek zboża i  p rze tw orów  zbo
żowych.

W ojewództwo łódzkie jes t 13 
z ko le i województwem , którego 
w szystkie pow ia ty  w ykona ły  już 
tegoroczny plan dostaw zboża 
co n a jm n ie j w  90 proc.

Konferencja naukow a  
poświęcona 

sprawom  m orskim
W  Gdańsku-W rzeszczu zakoń

czyła 20 bm. 2-dn iowe obrady 
konferencja  naukowa poświęco
na zagadnieniom m orskim  w 
geografii, w  k tó re j uczestniczy
ło przeszło 70 geografów-profe- 
sorów wyższych uczelni, człon
ków  Tow arzystw a Geograficz
nego, przedstaw icie le Polsk 
A kadem ii N auk oraz szeregu 
in s ty tu c ji i  przedsiębiorstw 
morskich.

PIERRE COT
deputowany do Zgromadzenia 

Narodowego (Francja)

S A H IB  S IN G  S O K H ET
członek Rady Stanów  parla

m entu In d ii

A N DREA CAGGIERO
duchowny (W łochy)

IS A B E LLE  BLUM B
posłanka do parlam entu (Bel

gia)

HOW ARD FAST
lite ra t (USA)

JOHN BER NAL
profesor un iw ersyte tu  londyń

skiego (Ang lia )

LEON KR U C ZK O W SK I
lite ra t (Polska)

PABLO NERUDA
lite ra t (Chile)

A N DREA ANDREEN
doktor m edycyny, lekarz na
czelny labo ra to rium  k lin iczne
go w  Sztokholm ie (Szwecja).

N IN A  POPOWA
sekretarz W szechzwiązkowej 
C entra lne j Rady Z w iązków  

Zawodowych (ZSRR)

A r ty k u ł  S. Ję d rye lio w sk ie g o  
w  d z ie n n ik u  „P ra w d a “

W dzienniku „P raw da “  z dn. 1 dryehowskiego p.t. „K rzepn ie  
21 bm. ukazał się a rty k u ł w ice- sojusz klasy robotniczej i ehlop- 
prezesa Rady M in is tró w  S. Ję- I s tw a pracującego“ .

Co należy uczynić, by w Domach Młodego Robotnika
rosły szeregi zetempowskie?Jest w ieczór. W  zabudo

waniach Domu Młodego 
G órn ika  p rzy  kopaln iach 
„M a ty ld a “  i  „W yzw olen ie“  
panuje cisza, ty lk o  od cza
su do czasu w  k tó rym ś z 
okien błyska św iatło . Do 
dyżu rk i dozorcy wchodzi 
Jerzy Uzorewicz. Siada 
ciężko na krześle. Na jego 
tw a rzy  m a lu je  się nuda i  
zniechęcenie.

„Przyszedłem  tu, bo co 
innego robić? Nudno w  na
szym Domu. G dyby tak  
pośpiewać w ieczorem , po
ćw iczyć w  jak im ś zespole 
- -  przy jem,niej by się żyło... 
Nie należę do ZM P. bo i 
po co? Nasze kolo i  tak  nie 
pracuje...“

J uż: wkrótce rozpoczynamy na łamach „Sztandaru 
Msodych dyskusję na temat: „Co trzeba zrobić, by 
Dom Młodego Robotnika, w którym mieszkamy, stał 
się naszym prawdziwym domem?“ Zabierz w niej 
głos. Napisz, opierając się o przykłady z twojego 
DMR-u, jakie, twoim zdaniem, trzeba pokonać trud
ności, co należy uczynić, by Jerzy Uzorewicz i tysiące 
innych mieszkańców DMR-ów i Hoteli Robotniczych 
mogły swój wolny czas po pracy spędzać ciekawie, 
przyjemnie i pożytecznie, by dobrze zorganizowane 
życie w naszych DMR-acli i Hotelach Robotniczych 
sprzyjało wzrostowi szeregów zetempowskich.

T W O JE  D O Ś W IA D C Z E N IA  I  P R O P O Z Y C JE  M O C Ą  s i r  nn t i 
GO P O W A Ż N IE  P R Z Y C Z Y N IĆ ! N IE  ZWLEKAJĄC W IE C  W W s T u  

n a  A D R E S  R E D A K C J U  W ^sCz a w i.Ę u ,.WW s» ó l-na BI. „Dyskusja o DMR-arh“ .



VI sesja
lajwyższego Zgromadzenia Ludowego

Koreańskie! Republik! Ludowo-Demokratycznej
^  P E K IN. W  dnJu 20 bm. w  Phenlanle o tw a rta  została V I sesja 
Najwyższego Zgrom adzenia Ludowego K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej.
W prezydium  zasied li: prze- [ D eputowani p rz y ję li jedno- 

''■odniczący Rady M in is tró w  j m yśln ie  następujący porządek 
K R L D  K im  I r  Sen. p rz e w o d n i-1 dzienny sesji Najwyższego Zgro-

Poważnie podniósł się poziom życia materialnego 
i kulturalnego mas pracujgcych Bułgarii •

Przem ów ienie W . Czeriuenkouja na spotkaniu z lu jjborcam i

rżący prezydium  Najwyższego 
Zgrom adzenia Ludowego K R LD  
K im  D u Bon, zastępcy przewod
niczącego prezydium  N a jw yż 
szego Zgromadzenia Ludow e
go, zastępcy przewodniczącego 
Rady M in is tró w  K R L D  i  m in is t
row ie  K R LD .

Na o tw a rc iu  sesji obecni b y li 
ambasador nadzwyczajny i peł
nom ocny ZSRR w  K R L D  S.

madzenia Ludowego:
1) Działalność delegacji rządo

wych K R LD , k tó re  zw iedziły  
Zw iązek Radziecki, Chińską Re
p u b likę  Ludową 1 k ra je  dem o
k ra c ji ludow ej,

2) Zatw ierdzenie dekretu pre
zyd ium  Najwyższego Zgrom a
dzenia Ludowego K R LD ,

3) Zm iany w  składzie Prezy-
r .  Suzdalew, charge d'affaires" | ^ unJ Najwyższego_Zgromadze- 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej w 
K R L D  Kang Je-tao, przedsta-

nia Ludowego K R LD .
W spraw ie pierwszego pun- 

w ic ie le  dyp lom atyczni k ra jó w  ! ktu  porządku dziennego deputo- 
riem okracji ludow ej. Przem ó- i w an i w ys łucha li re fe ra tu  prze- 
w ien le  wstępne w yg łos ił K im  j wodniczącego Rady M in is tró w
Du Bon. K im  I r  Sena.

Kraje zaprzyjaźnione z Koreą Ludową
udzielają jej braterskiej pomoc'/ w odbudowie

S O FIA . Dnia 18 g rudn ia  od
by ło  się spotkanie wyborców 8 
okręgu wyborczego S ofii z kan
dydatem na deputowanego do 
Zgromadzenia Narodowego — 
przewodniczącym Rady M in i
s trów  W y lko  Czerwenkowem.

Uczestnicy zebrania gorąco po
w ita li W y lko  Czerwonkowa.

W y łko  Czerwenkow om ów ił 
m. in . sytuację m iędzynarodową 
B u łga rii.

Podkreślił on, Iż rząd bu łgar
sk i wyraża zgodę na nawiąza
nie dobrosąsiedzkich stosunków 
z T u rc ją  i Jugosławią, wznow ie
nie stosunków z G recją i  rozsze
rzenie w ym iany hand low ej z 
ty m i k ra ja m i i  że gotów jest w  
tym  celu usunąć te przeszkody, 
k tó rych  usunięcie zależy od nie
go.

P artia  kom unistyczna umac
nia ła , um acnia i  będzie ze

wszystkich s ił umacniać bra
terską. niezłomną przyjaźń 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  —
ośw iadczył W yłko  Czerwen - 
kow wśród ow acyjnych o- 
kiasków  i okrzyków  zebra
nych: „W ieczysta przy jaźń !" — 
ja ko  nasze najwyższe dobro, 
podstawę wszystkich sukcesów 
naszego narodu, jego n iezaw i
słości i rozw oju socjalistyczne
go. T ak i jest nakaz w ie lk iego 
Georgija D ym itrow a.

W ciągu ostatn ich czterech 
la t poważnie podniósł się po
ziom życia m aterialnego i k u l
tura lnego robotn ików , chłopów 
pracujących i in te ligencji. P ro
dukc ja  a rtyku łó w  konsun icyj- 
nych wzrosła w  1952 r. dw u
k ro tn ie  w  porów naniu z rokiem  
1948. Na podstawie sukcesów 
osiągniętych w  pierwszej pię
cio latce można było  - znieść sy
stem ka rtkow y , przeprowadzić

reform ę pieniężną i trzy ko le j
ne obn iżk i cen detalicznych.
Jednym  z na jw iększych suk
cesów pierwsze j p ięc io la tk i — 
oświadczył W y łko  Czerwenkow
— jest to, iż partia  I rząd zdo- W u s t e p n
la ły  zapewnie osiągnięcie ta k ich ! ' y?Vłf
pozycji, któ re  um oż liw ia ją  w a i t jJ S iÓ IJ )  r a d z i e c k i c h

U m oira  handlowa 
m ię d z y  NRD a A u s tr ię

W IED EN . „Neue W iener Ta
geszeitung“  donosi, że umowa 
handlow a m iędzy izbą handlu 
zagranicznego NRD, a izbą. prze
m ysłową A u s tr ii p rzew iduje na 
rok  1954 w ym ianę tow arów  m ię
dzy tym i k ra jam i na sumę 18 
m ilionów  do larów  z każdej stro
ny. /

Sztandar
MtODYCH SPORT

Po sportowej niedzieli

c h w ili obecnej i w przyszłości 
przeprowadzenie konsekwentnej 
p o lity k i obniżki cen detalicz
nych.

G łów nym  zadaniem drugiego 
pięcioletniego planu gospodar
czego. którego pierwszy rok 
kończymy obecnie pomyślnie, 
— powiedział Czerwenkow — 
.jest dalszy planowy rozw ój s il 
wytwórczych k ra ju  w tym  celu, 
aby zapewnić pom yślną budo
wę socjalizm u na bazie ogólne
go rozw oju gospodarki narodo
w ej, w  szybkim  tem pie podnieść 
dobrobyt m a te ria lny  i k u ltu ra l
ny mas pracujących.

P E K IN . Agencja Nowych Chin 
donosi o  oświadczeniu złożonym 
przez L i  Czao Juna, przew odni
czącego koreańskie j delegacji

legacja rządowa, k tó ra  odw ie
dziła  Polskę, W ęgry, N iem iecką

W ybory  do Zgromadzenia Narodomego in B u łgarii
Centra lna Kom isja W yborcza

Ä Ä Ä  ? "  Podała tjTOczasowe w jm ik ichoslowację, Rum unię i Bułga-
rządow ej, k tó ra  odw iedziła nie-1 rię  na zaproszenie rządów tych 
dawno europejskie k ra je  dem o-j k ra jó w , zaw arła  z n im i uk łady 
k ra c ji ludow ej. j w  sprawne udzie len ia K ore i

„  , bezinteresownej pomocy eko-
Rządy europejskich k ra jó w  nom icznej. Na podstawie tych 

dem okracji ludow e j s tw ie r- uk ładów  — m ó w ił L i Czao Jun 
dza L i Czao Jun pow zię ły j — otrzym am y w ie lką  ilość ma- 
szereg uchw a ł w  spraw ie udzie- j szyn, urządzeń i m ateria łów  
len ia  pomocy ekonom icznej I [ niezbędnych do odbudowy kra-

ju . Ta braterska pomoc w raz
blice Ludowo-D em okratycznej w  pomocą ze strony w ie lk iego 
celu u ła tw ie n ia  odbudowy je j Zw iązku Radzieckiego i C h in  
zru jnow ane j przez w o jnę gospo- uiatw i w  poważnym stopniu od- 
d a rk i narodowej. Koreańska de- i budowę Kore i.

10 tura głosowania w Wersalu 
nie dała wyników

w y
borów do Zgromadzenia Naro
dowego.

Na ogólną liczbę 4.987.587 
w yborców  w  głosowaniu wzię ło  
udzia ł 4.964.544 osób, co stano
w i 99,53 proc. Na kandydatów  
F rontu Patriotycznego oddało 
głos 4.954.795 osób, czyli 99,80 
proc. wyborców, k tó rzy  wzię li 
udzia ł w głosowaniu.

Ostateczne w y n ik i wyborów  
ogłoszone zostaną 24 grudnia.

S O FIA . Przebiegowi wyborów  
do Zgromadzenia Narodowego

w  B u łga rii, k tó re  odbyły się 20 
bm., poświęca prasa bułgarska 
z 21 bm. a rty k u ły  wstępne i re
dakcyjne oraz liczne reportaże, 
korespondencje i sprawozdania. 
D z ienn ik i podkreślają w y ją tk o 
wą aktywność po lityczną w y 
borców, k tó ra  znalazła wyraz 
w  masowym udziale w  wybo
rach. Prasa stw ierdza, iż dzień 
20 grudn ia br. by ł dniem m a
n ifes tac ji gorącego patrio tyzm u 
ludności B u łgarsk ie j Republik i

ju , do zachowania I u trw a le n ia  
pokoju na caiym świecie.

Wieczorem 20 bm. odbył się 
w ie lk i wiec w  V I I I  okręgu w y 
borczym Sofii, w którym  kan 
dydow ał W y lko  Czerwenkow.
Zagai! w iec członek dzie ln icowe
go kom ite tu Frontu Narodowego 
T. P ietrow, Wśród d ługo trw a
łych oklasków przewodniczący 
K om ite tu W ykonawczego D ym i- 
trow sk ie j Dzieln icowej Rady 
Narodowej — K. I lie w  po in fo r-

u )  L y o n i e
PARYŻ. Jak donosi dziennik 

„H um an ité “ , w zw iązku z rocz
nicą zawarcia układu francu- 
sko-radzieckiego o sojuszu i 
wza jem nej pomocy, artyści ra 
dzieccy bawiący we F rancji dali 
koncert w Lyonie. Koncert spot
ka! się z dużym uznaniem. Po 
koncercie wydano przyjęcie na 
cześć gości radzieckich, na k tó
rym  przem aw ia li dy re k to r ope
ry  w  Lyonie Cam eriot i w ice
przewodniczący towarzystw a 
„F ranc ja  — ZSRR“  prof. W eil- 
Haile. Podkreślali oni koniecz
ność rozszerzenia i umocnienia 
stosunków ku ltu ra lnych  między 
F rancją  i  Zw iązkiem  Radzie
ckim .

Ludow ej, m anifestacji w o li na.  i m ował tysięczne rzesze zebra- 
rodu, jego gotowości do o fia r- " vcl’ ’ upraw nien i do gloso-
ne j służby ojczyźnie, do zbudo
wania socjalizm u w  swoim  k ra -

waoia w V I I I  okręgu w yb o r
czym jednom yśln ie oddali swe 
glosy na W ylko  Czcrwenkowa.

PARY Z. W  poniedziałek po 
po łudn iu  przeprowadzono dzie
w ią tą  turę głosowania w  wybo
rach prezydenta R epub lik i F ran
cuskiej.

W  głosowaniu w zię ło  udział 
909 deputowanych i członków 
Rady Republik i. Większość bez
względna wynosiła  445 głosów. 
La n ie l o trzym a ł 413 głosów (w 
poprzednie j turze — 430), Nae- 
gelen —  365 i  M onte l — 103. 
28 głosów oddano na osoby, któ-

T ak w ięc rów nież dziew iąta 
tu ra  glosowania n ie  dala w y n i
ków .

-4r
PARYŻ. W poniedziałek 

w ieczorem przeprowadzono dzie-

Z pobytu ministra Handlu Zagranicznego ZSRR
w  Finlandii

siątą tu rę  głosowania, która i Kábíuiow

M O SKW A. Agencja TASS ko
m un iku je :

19 grudnia powróci! z F in 
land ii do M oskw y m in is te r han
d lu , zagranicznego ZSRR I. G.

także nie dala w yn ików La-
az z towarzyszą

cym mu zastępcą m in is tra  f lo -

— 358 głosów i M ontel — 84 | 
głosy. 33 głosy oddano na oso
by, k tó re  nie wysunęły swej 
kandydatury.

Następną, jedenastą tu rę  gło- 
re nie kandydow ały, a 7 głosów j sowania wyznaczono na w torek 
b y ło  nieważnych. 22 g rudn ia  po południu.

n ie l^ iz y s k a ł 392 głosy, Naegelen i ,y m orsk ie j i rzecznej ZSRR
W. M. P tasznikowem  oraz w yż
szymi urzędnikam i m in isterstwa 
handlu zagranicznego N. i. Cze- 
ka łinem  f M. K . A rlen łew em , 

16 grudnia I. Kabanow wraz 
z posłem radzieckim  w Helsin-

KP Danii w zyw a da w alki
z odradzaniem militaryzmu niemieckiego

PAR YŻ. P lenum  K om ite tu  Cen
tra lnego Kom unistycznej P a rtii

to może przeszkodzić tym  pla-

kach W. Z. Lebiedłewem został 
p rzy ję ty  przez prezydenta F in 
land ii Paaslk iv l. W rozm owie z 
prezydentem poruszono zagad
nien ia rozw oju radziecko -  f iń 
skich stosunków gospodarczych, 
w szczególności kwestię zapowie 
dzianych rokowań w spraw ie

D an ii, k tó re  obradowało w  Eun-o;. w yw a lczym y rozw iąza- 
dniach 19 i 20 grudnia uchwa- j nie problem u niem ieckiego na 
li ło  rezolucję. Rezolucja głosi zasadzie poko jow e j i dem okra- 
m. in .: ! tycznej. Nadszedł czas, k iedy

Naród duński śledzi z n ie p o -; wszystkie patrio tyczne i poko- 
ko jem  1 trw ogą odradzanie się j jow e s iły  narodu duńskiego po- 
potencja lu  wojskowego Niemiec j w in n y  zjednoczyć się, aby od-
zachodnlch. M ilita ry ś c i n iem icr- j w rócić niebezpieczeństwo 
cy m a ją  w ystąp ić znowu w m li .s tro n y  m ilita ryzm u  niem ieckie- 
„obrońców  Europy“ . Przyporo i 
na to gorzkie doświadczeni,; 
okresu okupacji.

I go, niebezpieczeństwo, które 
j znowu może zawisnąć nad na- 
i m i. K om uniśc i oświadczają ze 

Jeśli naród duński zjednoczy się swej strony, ie  gotow i są uczy- 
w  oporze przeciwko wskrzesza- nić wszystko, aby osiągnąć ta- 
n iu  m ilita ryzm u  niem ieckiego, ! k ie zjednoczenie.

Społeczeństwo Indii przeciw układom 
między USA a Pakistanem

M O SKW A. Agencja TASS do
nosi z Delh i:

W' dn iu  30 bm. odbyły się w 
D elh i zorganizowane przez m ie j
scową organizację p a rtii H in 
duski Kongres Narodowy w ie lo 
tysięczne demonstracje na znak 
protestu przeciwko zawarciu so
juszu wojskowego między USA 
1 Pakistanem.

Jak donosi dziennik „H indus-

notn. Wraz z in nym i narodam i ) zawarcia nowej p ięcio le tn ie j u-
rnow y hand low ej m iędzy ZSRR 
a F in land ią , a także n iektóre 
inne problem y ekonomiczne in 
teresujące F in landię. W trakc ie  
rozm owy Paasik iv i w y ra z ił 
przekonanie, że rokow ania  te 
zostaną uwieńczone pom yślnym  
w yn ik iem .

I. G. Kabanow przyłączył się 
do te j op in ii i ze swej strony 
podkreślił, że gdy iśtnieć będą 
dążenia obu stron do rozw in ię 
cia dobrosąsiedzkich stosunków, 
tak ja k  to m ia ło  m iejsce w  cią
gu ostatn ich la t, można mieć 
nadzieję, że rokow ania  dopro
wadzą do pozytywnych rezu lta -

O  wyzwolenia  
terytoriwm G oa

M O SKW A. Jak donosi z 
Delhi agencja TASS za tam te j
szą rozgłośnią, związek uchodź
ców z te ry to riu m  Goa zamiesz
kujących w  Bom baju og łosił o- 
dezwę, w k tó re j domaga się w y 
zwolenia Goa spod panowania 
P ortuga lii i w łączenia tego te
ry to riu m  w  skład In d ii na za
sadach autonom ii.

i

tan T im es“ , partia  H indu M a- 
hasabha przyję ła  uchwałę w 
spraw ie przeprowadzenia w 
dn iu  27 grudn ia dem onstracji 
protestacyjnych w ca łym  k ra ju  
przeciwko am erykańsko-pakis- 
tańskiem u sojuszowi w o jskow e
mu.

W dn iu  19 grudn ia odbył się 
w Delhi wiec zwołany przez lo
kalną organizację K om unistycz
nej P a rtii Ind ii.

tów . Zasługuje to tym  bardziej i cześć I. G. Kabanowa prem ier 
na podkreślenie, że ostatn io w , Tuom io ia  zwracając się do o- 
F ln lan d ii zaczęły się aktyw izo- J becnych, w yra z ił zadowolenie

ze zgody rządu radzieckiego na 
przeprowadzenie zaproponowa
nych przez rząd fińsk i rokowań 
w spraw ie szeregu zagadnień 
ekonomicznych, m ających duże

wać pewne elem enty ustosunko
wane n ieprzychyln ie  do rozwo
ju  norm alne j współpracy ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Równo
cześnie trzeba wskazać na pró
by pewnych kól zagranicznych i znaczenie dla F in land ii.

Am erykańska  
szkoła szpiegowska  
w  Niemczech zach.
B E R LIN . Agencja ADN po

wołu jąc się na dziennik socjal
dem okratyczny „Neue Presse" 
donosi, że w Bad Hom burg 
istn ie je am erykański „zakład 
naukow y“ , w k tó rym  em igranci 
z Czech. Polski. W ęgier i Rum u
n ii uczą się prowadzenia szpie
gowskie j i dyw ersy jne j dz ia ła l
ności w  swych krajach. Tak 
zwana o fic ja ln ie  „szkoła em i
grantów “  — nisze dziennik — 
„s tanow i w  rzeczywistości szko
łę przygotowująca agentów do 
w ykonyw ania  specjalnych za
dań w  kra jach Europy wschod
n ie j" .

n r IM P R E Z  s p o r to w y c h , k tó re  
:1 - o d b y ty  się w  ub . n ie d z ie lę  na 

p ie rw s z y  p la n  w y b i ja ją  s ię  ro z 
g ry w k i  p iłk a rs k ie  o  P u c h a r  Z im o 
w y , zo rg a n izo w a n e  na cześć 
I I  Z ja z d u  P a r t i i .  O i le  w  spo
tk a n ia c h  ro ze g ra n ych  p rzed  ty g o 
d n ie m  o b y ło  się bez n ie sp o d z ia 
n e k , o ty le  s p o tk a n ia  ć w ie rć f in a 
ło w e  p rz y n io s ły  n ie o cze k iw a n ą  
p o ra ż k ę  re p re z e n ta c ji K ra k o w a  z 
re p re z e n ta c ją  O po la , k tó re j  b a rw  
b r o n i l i  ja k  się o kaza ło  s k u te cz 
n ie , p iłk a rz e  m ie js c o w y c h  B u d o w 
la n y c h . D ru ż y n a  ta  — ja k  w ia d o 
m o  — w  ty m  ro k u  o p u ś c iła  sze
re g i I l ig i.  Z w y c ię s tw o  o p o la n  jest 
d la  n ic h  d u ż y m  sukcesem , gdyż 
d ru ż y n a  k ra k o w s k a  na leży  do 
je d n e j z n a js iln ie js z y c h  w  k r a 
ju  i b y ła  je d n y m  z fa w o ry tó w  
ro z g ry w e k  o P u c h a r Z im o w y .

T a k  w ię c  w  s p o tk a n ia c h  p ó ł
f in a ło w y c h . k tó re  odbędą  się 10 
s ty c z n ia  1934 ro k u  w a lc z y ć  będą 
re p re z e n ta c je  W a rsza w y  — po 
z w y c ię s tw ie  nad  G d a ń s k ie m , Sta- 
J in o g ro d u , k tó ry ' p o k o n a ł p iłk a rz y  
łó d z k ic h  na  ic h  w ła s n y m  b o is k u , 
P o zn an ia  — p o  c ię żko  w y w a lc z o 
n y m  z w y c ię s tw ie  nad  Bydgoszczą 
o ra z  O po la .

]\T IE  P O W O D Z E N IE  w  ro z g ry w - 
‘ ^ k a c h  m is trz o w s k i c li sp o tk a ło  

ró w n ie ż  p rz o d o w n ik a  T l ig i  k o 
s z y k ó w k i — k ra k o w s k ą  G w a rd ię . 
G ra ją c  na w ła s n y m  b o is k u , k ra 
k o w ia n ie  p o n ie ś li d ru g ą  z ko le i 
p o ra żkę , ty m  razem  w  s p o tk a n iu  
z p o zn a ń sk im  K o le ja rz e m  P rzy  
ró w n o cze sn ym  z w y c ię s tw ie  sto- 
łecznegó  K o le ja rz a  nad S p ó jn ią  
G dańsk , na  cze le ta b e li ro z g ry 
w e k  z n a jd u ją  się G w a rd ia  K ra 
k ó w  i  K o le ja rz  Warszawka, m a ją c  
po 8 p u n k tó w  z d o b y ty c h , z ty m , 
że ja k  na  ra z ie  G w a rd ia  p ro w a d z i 
lepszvm  s to s u n k ie m  koszów  
(611:478. K o le j a ra  W -w a  674:490)

B A W IĄ C Y  na g o ś c in n y c h  w y -  
s tępach  w  C ze ch o s ło w a c ji bo

kse rzy  G w a rd ii  o d n ie ś li d ru g ie  
z w y c ię s tw o , ty m  ra zem  z DSO 
S p a rta k  17:3. Z w y c ię s tw o  to  o d 
n ie ś li p ię śc ia rze  G w a rd ii  bez spe
c ja ln e g o  w y s iłk u ,  a b y ło b y  ono  — 
ja k  donoszą m e ld u n k i z P ra g i o 
2 p u n k ty  w yższe, g d y b y  n ie  d y 
s k w a l i f ik a c ja  S zu lca , k tó ry  sw e 
m u  p rz e c iw n ik o w i w  fe rw o rz e  
w a lk i zada ł n ie p rz e p is o w y  cios 
D o  c h w i l i  d y s k w a l if ik a c j i ,  w y m ia 
na c iosów  m ię d z y  n im  a Z a m ra -

z ile m , w s k a z y w a ła  n a  lepsze w y 
s z k o le n ie  te c h n ic z n e  P o la ka .

p R Z E D  k i lk u  d n ia m i w y je c h a ła
*  do  B u d ap e sz tu  e k ip a  s p o r to w 

có w  p o ls k ic h : p ły w a c y  1 h o k e iś c i. 
P ie rw s i z n ic h  s ta r to w a li w  so
b o tę  i  n ie d z ie lę , w y k a z u ją c  d o b rą  
postaw ę. W  m ię d z y n a ro d o w e j im 
p re z ie  p ły w a c k ie j,  w  k tó re j  s ta r 
to w a l i  c z o ło w i p ły w a c y  B e lg i i,  
B u łg a r i i,  D a n ii,  H o la n d ii,  R u m u 
n i i  i  W ę g ie r, p ły w a c y  p o lscy  o d 
n ie ś li k i lk a  ce n n y c h  sukcesów , z 
k tó ry c h  na  szczegó lne  w y  ró ż n ie 
n ie  z a s łu g u je  z w y c ię s tw o  P e tru -  
sew icza  na 100 m  ża bką , w  czasie 
1:11,6 o raz  z a ję c ie  p rzez  n ie g o  
d ru g ie g o  m ie js c a  w  b ie g u  n a  200 m  
tu ż  za d o s k o n a ły m  p ły w a k ie m  
w ę g ie rs k im  U ta sskm . W y d a je  się 
je d n a k , że P e tru s e w ic z a  s tać b y 
ło  i tu ta j  na z w y c ię s tw o , g d v b v  
p ły w a c y  p o ls c y  m ie l i  k i lk a  ‘d ń l 
o d p o c z y n k u  po u c ią ż l iw e j p o d ró 
ży . J a k  w ia d o m o  do  B u d ap e sz tu  
p rz y je c h a li  o n i w  p ią te k , a ju ż  
w  sobo tę  m u s ie l i  s ta rto w a ć  w  za
w o d a ch  i  to  na  basen ie  o  d łu 
gości 33,3 m , d o  ja k ie g o  n ie  są 
p rz y z w y c z a je n i. Z  p la n o w a n ie m  
w y ja z d ó w  naszych  s p o rto w c ó w  za 
g ra n ic ę  jeszcze n ie  w s z y s tk o  je s t 
w  p o rz ą d k u .

W lep sze j s y tu a c ji  są h o k e iś c i 
p o lscy , k tó r z y  ju ż  n a  d o b re  zado
m o w il i  s ię  w B udapeszc ie , a 
p ie rw sze  s p o tk a n ie  ro z e g ra ją  d o 
p ie ro  w  d n iu  22 bm . z W ę g ra m 4. 
W  tu r n ie ju  h o k e jo w y m  w ezm ą 
p on a d to  u d z ia ł R u m u n i 1 d ru g a  
re p re z e n ta c ja  CSR, z k tó rą  P o 
la c y  s p o tk a ją  s ię  d o p ie ro  w  so
bo tę  26 brn. F a w o ry ta m i tu r n ie ju  
są P o la c y  1 C zechos łow acy .

7  N IE D Z IE L I  na  p o n ie d z ia łe k  
"  spadł, p ie rw s z y  śn ieg . F a k t te n  
w y w o ła ł z ro z u m ia łą  radość 
w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  n a rc ia r 
s tw a , a szczegó ln ie  n aszych  czo
ło w y c h  n a rc ia rz y  i  k ie ro w n ic tw a  
obozu p rz y g o to w a w c z e g o  p rzed  
z b liż a ją c y m i się  m is trz o s tw a m i ś w ia  
ta  w  S z w e c ji. Jakże  b o w ie m  m o ż 
na b y ło  m y ś le ć  o sukcesach  na 
m is trz o s tw a c h , je ś li s ię  doń  p rz y 
g o to w y w a ło  d o s ło w n ie  na... sz ro 
n ie , zam iast, na śn iegu . N o, a le  
od daw n a  o c z e k iw a n y  śn ieg  ju ż  
pada, a P IH M  za pow iada  w  n a j 
b liż s z y c h  d n ia c h  jeszcze b a rd z ie j 
o b f ite  o p a d y  n ie  t y lk o  w  górach . 
T rze b a  się  w ię c  s o lid n ie  za b ra ć  
do tre n in g ó w . D o  S z w e c ji z a w o d 
n ic y  n a s i w in n i  w y je c h a ć  w  p e ł
n i fo rm y ,  tzd ,)

w yw arc ia  na F in landię w p ły - i 
wu nieodpowiadającego dobro- !

Tuom ioia zakom unikow ał, że 
w celu przeprowadzenia wspo-

sąsiedzkim stosunkom radzie- j m nianych rokowań rząd fińsk i 
cko - fińsk im , na co niedawno i zamierza wkró tce wysłać do 
zw róc ił uwagę rządu fińskiego j M oskw y delegację z m in is trem
poseł W. Z. Lebiediew .

Podczas obiadu wydanego na
i handlu 
I czele.

i przemysłu A urą  na

Hitlerowiec Kesseiring 
rozwija „działalność“

B E R LIN . Jak podaje A D N  z 
powołaniem się na dziennik 
„B e r lin e r A iigem eine Zeitung", 
były marszałek h itle row sk i, 
przewodniczący faszystowskiego 
„S tah lhe lm u“ , zbrodniarz w o jen
ny Kesseiring zamierza wysu
nąć w roku przyszłym  swą kan
dydaturę na stanowisko prezy

denta Niemiec zachodnich.

Sportowcy związkowych zrzeszeń sportowych 
wykonali roczny plan SPÖ w 100 ,9  proc.

S p o rto w c y  z w ią z k o w y c h  z rze 
szeń s p o r to w y c h  za m e ld o w a li o 
w y k o n a n iu  rocznego  p la n u  z d o b y 
w a n ia  o dzn a k  SPÓ w  100,9 p ro c . 
u z y s k u ją c  łą c z n ie  do  dn ia  13 g ru 
d n ia  b r. 72.520 o d zn a k  na  71.852 za
p la n o w a n y c h .

Z  6 zrzeszeń z w ią z k o w y c h  ro c z 
nego  p la n u  n ie  w y k o n a ło  d o ty c h 
czas ZS  O g n iw o , k tó re  do c h w il i  
o be cn e j w y k o n a ło  31,1 p ro c . p la 
nu .

Unia (Grudziądz) i Gwardia (Opole) mistrzami 
województw w boksie

P ięśc ia rze  U n i i  (G ru d z ią d z ) zdo
b y l i  t y t u ł  m is trz a  w o je w ó d z tw a  w 
boteste 1 re p re z e n to w a ć  będą o k rę t; 
b y d g o s k i w  s p o tk a n ia c h  o w e jśc ie  
do  I I  ligrl.

G w a rd ia  (O po le ) z d o b y ła  t y t u ł  
m is trz a  w o je w ó d z tw a  w  b o ks ie  1 
re o re z e n to w a ć  będzie  s w o je  w o je 
w ó d z tw a  w  w a tk a c h  o  w e jś c ie  do 
I I  l ig i  b o k s e rs k ie j.

Gimnastycy radzieccy w Paryżu

Jednym  z k ie run ków  w a lk i a ja k  najlepsze zaopatrzenie ludności pracującej Chin jest stale 
uspraw nian ie  transportu.

Nu zd jęc iu : transport towaróu: konsum cyjnych drogą lotniczą do In in g  w  p ro w in c ji S in - 
kiang  (najdalsza p ro w in c ja  Chin Północno - Zachodnich). foto. (CAF)
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Dzwon pogrzebowy dla polityki „europejskiej44
p  O dziesięciu turach głosowa- i W ybory prezydenta F ranc ji 

n ia na tzw. kongresie wer- j przebiegają pod znakiem tego, 
salskin) Francja jest nadal bez j  czy Francja ma wyrazić zgodę 
prezydenta. Jest to niespotykane ! na udzia ł w „a rm ii europej- 
z jaw isko w h is to rii parlamentu j sk te j", a w ięc w rzeczywistości 
francuskiego, zarówno pod na rem ih ia ryzac ję  Niemiec ade- 
względem ilości kole jnych glo- nauerow.,kich, czy też me. czy 
sowań, ja k  również stosowanych j Francja ma wyrzec się rtteza- 
metod w  walce o fotel prezy
dencki. Nie zdarzyło się jeszcze 
nigdy, by urzędujący m in ister 
w ysuną ł swoją kandydaturę na 
prezydenta przeciwko swojemu 
prem ierow i, ja k  to uczynił B i
dau lt, wysuwając swą kandyda- 
tu rę  przeciwko kandydaturze 
Laniela. Fakt ten świadczy o po
ważnych rozdźwiękach nie ty l
ko  w parlamencie — co u w i
doczniło się w  czasie debaty nad 
po lityką  zagraniczną — lecz 
rów nież w samej ekip ie rządo
wej.

Dotychczasowy przebieg w y
borów w yw o ła ł poważne zamie
szanie wśród zwolenników  „a r
m ii europe jsk ie j“ , któ rzy bez 
względu na ostateczny w yn ik  
ponieśli już do tk liw ą  porażkę.

„W ersal stal się dzwonem po
grzebowym dla p o lity k i „euro- i 
pe jsk ie j" Pod tym  ty tu łem  uka- |
zat Się w dzienniku L ibe ra tion “  j ?.achodn,t.h W alka narodu fra , 
a r ty k u ł wstępny, w k tó rym  czy- cuskiego raz już zmuslta z  

n v - . . A r m ia  e i i r o n e is k a  lw ia  ......., . . 6

się
leżności narodowej i stać się sa
te litą  Niemiec zachodnich, czy 
też ma pozostać w o lnym  nieza
leżnym państwem. Przebieg w y 
borów prezydenta w ykazuje raz 
jeszcze — po debacie w Zgror 
madzemu Narodowym  — że 
sprawa ..arm ii eu rope jsk ie j“  i 
rem ilita ryza c ji Niemiec zachod
nich to sprawa przyszłości i bez
pieczeństwa Francji. Jest on od
biciem potężnej w a lk i narodu 
francuskiego, k tó ry  w  licznych 
m anifestacjach coraz mocniej 
domaga ,-ię p o lityk i pokoju, bez
pieczeństwa i niezawisłości na
rodowej. W c h w ili gdy w W er
salu toczy się walka o pre
zydencki fotel, na terenie 
całego k ra ju  odbyw ają się 
potężne wiece i manifestacje ■/.

\ udziałem m ilionów  ludzi róż
nych poglądów i przekonań po
litycznych protestujących prze
c iw ko  i em ilita ryzac ji Niemiec 
tachodmeh W alka narodu fran-

tam y: „A rm ia  europejska była 
cen tra lnym  zagadnieniem w y
borów. B ldau lt doznał do tk liw e j 
porażki, ponieważ należy do 
p a rtii,  k tóra jest przede wszyst
k im  odpowiedzialna za po litykę 
zagraniczną F ranc ji od wyzwo
lenia... Delbos (radyka ł) ma do 
„zawdzięczania" porażkę temu, 
że popiera „a rm ię  europejską" i

madzeme Narodowe do zrezy
gnowania-z wyrażenia zgody na 
„a rm ię  europejską“ , a obecnie 
w yw ie ra  s ilny w p ływ  ha prze
bieg w yborów  prezydenta.

W ielu po lityków  powtarzało 
nie jednokro tn ie, że oś Waszyng
ton— Bonn przebiega prze? Pa
ryż. Im peria liśc i amerykańscy 
wyznaczvli F rancji rolę zaple-

W ehrm achtu. Jeśli w ięc Francja 
odrzuci rem ilita ryzac ję  Niemiec 
zachodnich agresywne piany a- 
m erykanskie na tra fią  na poważ
ne przeszkody, gdyż przyczółek 
całego agresywnego systemu a- 
tlan tyck iego pozostanie bez za
plecza.

N ic więc dziwnego, że przy 
tak im  stanie rzeczy, w  obliczu 
coraz potężniejszego oporu na
rodu francuskiego przeciwko 
planom przekształcenia F rancji 
w zapiecze adenauerowskich 
Niem iec po litycy  am erykańscy 
prze jaw ia ją  zdenerwow anie i 
s ta ra ją  się zmusić swych „so
juszn ików “  do uległości drogą 
szantażu. P rzykładem  tego było 
wystąpienie am erykańskiego se
kretarza stanu Dullesa na ostat
n ie j sesji Rady A tla n tyck ie j, 
k tó ry  groził F ranc ji w strzym a
niem „pom ocy“  o ile  nie wyrazi 
zgody ria „a rm ię  europejską“ . 
Pan Dulles zapom niał jednak o 
narodzie francuskim  — naro
dzie posiadającym bogate, p ięk
ne tradycje  narodowe, k u ltu ra l
ne i rewoiucyjne. Bezczelne w y 
stąpienie Dullesa w yw o ła ło  głę
bokie, uzasadnione oburzenie 
całego narodu francuskiego, spo- 

! wodowało wzmożenie w a lk i m i
lionów o j t r i ot ów francuskich — 
ludzi o różnych przekonaniach 
i poglądach politycznych. Np. se
nator ugrupowania URAS Debre 
stw ie rdz ił: „W  ciągu k ilk u  dni 
parę razy podeptano naszą god
ność... Dulles zachowuje się w 
Paryżu jak w zdobytym  kra ju . 
Radzi on; zgódźcie się na to. 
aby Francja zn iknę ła jako sa
modzielne państwo... Francja nie 
chce umrzeć, nawet za do lary“ .

po litykę  amerykańską. Kandy- j cza ¿¡a Niemiec zachodnich, 
dując jako zwolennik „a rm ii eu- j Przez Francję prowadzi droga 
rope jsk ie j“  Delbos s ta rł się z j dla przewozu m ateria łów  wo- j W alka narodu francuskiego o
większością parlam entarną kto- i jennych — Francja ma być ar- i po litykę zgodną z interesami
ra  te j a rm ii nie chce '. i senalem dla  faszystowskiego I F ranc ji — po litykę  pokoju i

niezawisłości narodowej, za
tacza coraz szersze kręg i, o- 
be jm uje sw ym  zasięgiem co
raz nowe w ars tw y społe - 
czeństwa francuskiego — nie 
ty lk o  ludzi pracy, lecz również 
w a rs tw y średnie. Dotychczaso
wa po lityka  ko le jnych rządów 
francuskich od 1947 roku — po
lity k a  zbrojeń i przygotowań 
w ojennych, ograniczania handlu 
z k ra ja m i obozu pokoju i pod
porządkowyw ania F ranc ji ma
gnatom z W all S treet doprowa
dziła  do ru in y  gospodarczej i 
zubożenia szerokich w ars tw  spo
łeczeństwa francuskiego. W o- 
bliczu niezaprzeczalnych faktów  
pokojowej p o lityk i Zw iązku Ra
dzieckiego prysną) m it o rze ko  
m ym  „niebezpieczeństw ie agre
s ji sow ieck ie j“ . Natomiast coraz 
w yra źn ie j zarysowuje się rzeczy
w is te  niebezpieczeństwo, które 
zagraża F ranc ji ze strony m ili-  
tarystycznych, rew iz jon is tycz
nych Niemiec.

Prawda ta dociera do ś w ia d o  
mości coraz szerszych w arstw  
społeczeństwa francuskiego.

Naród polski z głęboką soli
darnością śledzi n ieustępliwą 
w a lkę  narodu francuskiego, 
gdyż sprawa, o k tó rą  toczy się 
b itw a  nie jest dla nas obojętna. 
N ie je d n o k r o t n ie  na przestrzeni 
w ieków  losy F ranc ji i Polski 
by ły  ze sobą ściśle związane — 
są one związane i dziś. W u- 
tw orzen iu  N iem iec jedno litych , 
dem okratycznych i pokojowych 
jednakowo zainteresowane są 
oba nasze kraje. Uzbrojone, re
w izjon istyczne Niemcy s ta n o w ią  
poważne niebezpieczeństwo za
równo dla F ranc ji jak i dla Pol
ski. Wspólna jest w ięc nasza 
w alka przeciwko wspólnemu 
niebezpieczeństwu. Coraz w ię
cej ludzi we F ranc ji zdaje sobie

sprawę z tego 1 coraz częściej 
w parlamencie francuskim  sły
chać glosy stw ierdzające, że 
Francja ma w narodzie polskim  
szczerego przyjacie la. Coraz w ię
cej ludzi we F ranc ji zdaje so
bie sprawę, że jest w yjście z 
impasu w ja k i w prowadziła 
Francję dotychczasowa po lity 
ka. Jest nim  droga zerwania z 
po lityką  rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich i wyścigiem  zbrojeń 
— droga przyjaźn i i współpracy 
z k ra jam i obozu pokoju i socja
lizmu.

„Pewne jest jedno — s tw ie r
dz ił deputowany Loustaunau- 
Lacau po powrocie z Polski — 
i może to odczuć każdy, kto  
przybyw a do Polski: naród pol
sk i nie zgodzi się nigdy na to, 
by uzb ra ja li się znowu ci, k tó 
rzy b y li jego oprawcam i w  dą
żeniu do zaspokojenia sw ej bu
ty i  żądzy wtadzy. Naród pol
sk i nie zgodzi się na to ntgdy, 
by kwestionowano prawa, które 
otrzym ał od h is to rii. Co do nas, 
Francuzów, związanych z Pola
kam i odwieczną przyjaźnią, k tó
ra nigdy nie została podważo
na — pow inniśm y zastanowić 
się głęboko nad p ięknym  przy
kładem  ja k i daje nam naród 
po lski pochłonięty odbudową 
swoj‘e j ojczyzny".

Inny deputowany, byty m in i
ster gau llis tow ski Soustelle, k tó 
ry  rów nież odw iedził Polskę, 
stw ierdza — w  zw iązku z pla
nam i rew iz jon is tów  niem ieckich 
w stosunku do naszych ziem za
chodnie ., k tóre Francja m u
sia łaby poprzeć — gdyby zgo
dziła się na udzia ł w a rm ii euro
pe jsk ie j:

„Jeś li nie chce się stworzyć 
groźby nowego k o n flik tu , rosz
czenia n iem ieckie do tych te ry
to rió w  pow inny być odrzucone. 1

Nie może być d la  nas m ow y o 
zw iązaniu się z N iem cam i póki 
lin ia  O dry — Nysy nie będzie 
d e fin ityw n ie  zagwarantowana 
przez wszystkie państwa, które 
bra ły  odzia ł w  osta tn ie j w o jn ie  
św ia tow e j“ .

Zgoda F rancji na arm ię euro
pejską związałaby ją  z rew iz jo 
n istam i n iem ieckim i. Francja 
stałaby się sate litą Niemiec 
adenauerowskich, podporządko
wana w o li m iiita rys tó w  i re w i
zjonistów . Naród francuski nie 
chce się zgodzić z tego rodzaju 
perspektywą Niedwuznaczne po
gróżki rew iz jon is tów  niem iec
kich pod adresem F ranc ji są 
dowodem, że Adenauer ostrzy 
sobie apetyt nie ty lk o  na zie
m ie polskie lecz również fra n 
cuskie. Świadomość tych faktów  
jest źródłem jedności i w a l
k i narodu francuskiego prze
c iw ko  rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich o niezależność naro
dową i pokój w Europie. W alka 
ta ciąży w poważ-nym stopniu 
na przebiegu wyborów  prezy
denta i śm iało można s tw ie r
dzić — niezależnie od w yn iku  
w yborów , że zwolennicy a rm ii 
europejskie j ponieśli już d o tk li
wą porażkę.

„P o ty lu  turach głosowania — 
pisze dziennik „L ib e ra tio n " — 
jasne jest, że większość, dzięki 
k tó re j Lanie l mógł utw orzyć 
rząd, obecnie już  nie istnieje. 
Niezależnie od tego k t "  będzie 
w yb rany prezydentem itepu - 
b lik i F rancuskie j — nie ulega 
.już żadnej w ątp liw ości, że par
lament potęjjia sarną nawet za
sadę „eu rope jsk ie j wspólnoty 
obronnej“  Nie ulega w ą tp liw o 
ści, że naród francuski wypo
w iada się stanowczo przeciwko 
uzbrojeniu Niemiec zachodnich“ .

L . ZA R Ę B A

W  P a ry ż a  ro zp o czą ł s ię  m ecz 
j i  g im n a s ty c z n y  w  k o n k u re n c ji  m ęż- 
¡, czyzn  1 k o b ie t m ię d z y  re n re ze n ta - 
f c ja m l ZS R R  1 F ra n c ji .  W p ie rw -  
: s zym  d n iu  z a w o d ó w  g im n a s ty c y  
y  ra d z ie c c y  w y k a z R li zdecydow ana  

w yższość, z w y c ię ż a ją c  w e  w s z y s t- 
Si k ic h  k o n k u re n c ja c h , w  k la s y f ik a 

c j i  m ę żczyzn  ZS R R  p ro w a d z i 
173,85:166,!W pkt.., a w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t 113,65:113,45,

In d y w id u a ln ie  w śród  m ężczyzn  
na I  m le ls c u  te s t C z u k a r in  p rzed  

A z a r ja n e m , S za g ln ian e m  1 K o ro l-
ko w e m . P ią ty  je s t F ra n c u z  D o t.

Ze sportu w ZSRR
Ma lo d o w is k u  ZS  D y n a m o  w 

S w le rd ło w s k u  ro zp o czę ty  się d ru 
ż y n o w e  m is trz o s tw a  ZSR R  w  je ż - 
d z ie  s z y b k ie j n a  lo d z ie  z  u d z ia łe m  

§  ponad  160 n a jle p s z y c h  ły ż w ia rz y  
f j  zrzeszeń z m is trz a m i ś w ia ta  — 

S zęzego le jew ą  (M e d ik )  i  G oncza- 
re n k o  (D y n a m o ) na czele.

| j  W  p ie rw s z y m  d n iu  z a w o d ó w , w  
ń b iegu  na 500 m  w  k o n k u re n c ji

¡m ę żczyzn  z w y c ię ż y ł re p re z e n ta n t 
A r m i i  R a d z ie c k ie j — G r is z ln  — 
43.7. p rzed  m is trz e m  ŻSR.R S z llk o - 
w em  (A w a n g a rd )  — 44.1. D osko - 
nate  re z u lta ty  w  b ie g u  na 3000 

J  m  u z y s k a li:  m is trz  ś w ia ta  G on - 
śi c za re n ko  — 4:53.6 1 S z ll lk o w  — 
f j 4:56.1. Po p ie rw s z e j k o n k u re n c ji  w  
|  p u n k ta c j i  ze spo tow e l p ro w a d z i re 

p re z e n ta c ja  ZS  S p a rta k .

W  M o s k w ie  o d b y ły  się  t r a d y c y j
ne z a w o d y  m o to c y k lo w e  p a  lo 
dz ie . T ra sa  w y ś c ig ó w  w y n o s iła  
9.600 m , t j .  6 o k rą ż e ń  to ru . W  k a 
te g o r ii  m aszyn  m a ło l it ra ż o w y c h  
s ta r to w a ły  ró w n ie ż  k o b ie ty .  Z w y 
c ię ż y ła  D a n iło w a  w  czasie 6:48,8, 
u z y s k u ją c  p rz e c ię tn ą  szybkość 
84,955 k m /g o d z . P ie rw sze  m ie js c e  
w  k a te g o r i i  do  350 cem z a ją ł re 
p re z e n ta n t A r m ii  —. S o k o ło w . 
k tó r y  p rz e b y ł tra s ę  ze ś re d n ia  
szyb kośc ią  107.395 k m /g o d z . W  k a 
te g o r ii  m a szyn  do  750 ccm  z w y 
c ięzca z o s ta ł K o ro l (D yn a m o ), u -  
s ta n a w la ją c  n o w y  re k o rd  to ru  — 
5:16,0, lep szy  od  p op rz e d n ie g o  re 
k o rd u  o  5 sek. K o ro l u z y s k a ł ś re 
d n ią  szybkość 109,367 k m /g o d z .
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Bez podpisu

R A D I O
n a  d z ie ń  33 g ru d n ia  1953 r .  \  
P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  367 m , ? 
5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 '  

t  K o n c e r t  p o ra n n y , 6.no G 4m na- f  
l  s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  R a d io - j) 
, w y ,  6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , a 
f ,  6.50 M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 K o n -  \  
t  c e r t  p o ra n n y  w  w y k .  O rk . f  
i  R ózg i. Ł ó d z k ie j P R  pod  d y r .  r  

H e n ry k a  D e b ich a , 8.00 M u z y k a  )  
p o ra n n a . 8.55 P rz e rw a , 14.10 i  
D la  dz ie c i m ło d s z y c h  a ud . \  
s ło w n o -m u z . w  o p ra ć . p ro f .  w

(B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o  p .t. f  
„U c z m y  s ię  ś p ie w a ć “ . 14.30 j  
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w - , 
t  skie.1 PR , 15.10 „C e p “  — o p o w . '  
i  P ie r re  G a m a rra , 15 30 D la  d z le - v 

i  c i o p o w . B . D y a k o w s k ie g o  p t.  $ 
\  „Ś p ie w a c y  z im y “ , 16.00 U tw o -  z 
f  r y  s k rz y p c o w e  w  w y k .  S ta n i-  Z 
f  s ław a  S a n to ra , 16.20 K o n c e r t  W 
i  O rk . R ozg ł. S zcze c iń sk ie j P K  J 
\  p o d  d y r .  W ł. G ó rz y ń s k ie g o , i  
r  17.15 F ra g m e n ty  o p e ry  H u m - i  
f  p e rd in c k a  .Jaś i  M a łg o s ia “  w  \  
i  60- tą  ro c z n ic ą  I  w y k o n a n ia  o - f  
■ p e ry ^  w y k .  O rk ._  S y m f. p .d . f

"®T ,Na war" iZe  ą p o r-  ^

m u u - i i }  « v » ,)tv 4
a p e ry . w y k .  O rk . Syi 
f  M . R u d o lfa . 17.30 ,
f  s z a w s k ie j f a l i “ , 17.55
ż tu , 16.00 K o n c e r t  s o ls o li s tó w  ra -

R a d i o w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  
o p ra ć . p ro f. d r . W ito ld a  D o
ro szew sk ieg o , 19.30 M u z y k a  1 :

\  A k tu a ln o ś c i, 20.00 ,,Ze  s ta ry c h  i
r  p a m ię tn ik ó w  .Jana C h ry a o s to - \

m a P aska “  — aud . w  o p ra ć . I .  f
1 B ru d n ic ' ' Ł
\  m u z y k i
f  K ra k ó w
r  d y r .  Je
A dom ości
i  ka tan«

y.SŚR-R'.

„F r is c h e r  W in d “  N R D

B ru d n ic k ie j ,  20.30 K o n c e r t  ę 
m u z y k i p o p u la rn e j w  w y k .  A 
K ra k o w s k ie j O rk . P R  pod  

Je rzego  G e rta , 21.26 W ia -  W 
iści s p o rto w e , 21.36 M u z y -  A 
aneczna, 21.50 .,2  ż y c ia  a

. Z S R R “ , 22.20 Z  c y k lu :  W a rta -  \  
f  c je  fo r te p ia n o w e  w  p ro g r . f  
$ B ra h m s  1 C z a jk o w s k i, 22.50 ^  
i  M u z y k a  taneczna , 23.18 K o n -  A 
x m u z y k i p o ls k ie j w  p ro g r . >
# B a ird , i W ie c h o w ic z . f

W Y D A W C A ; Z a rzad  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW ..P rasa“ ,

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza
w a. u) W spó lna  61.

T E L E F O N Y  c e n tr .:  8-52-71, 
2, 3. 4, 5 Red N acze ln y  8-76-61. 
Z -ca  Red N acze lnego  8-20-49- 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D z ia ł 
K o re sp  1 L is tó w  8-07-82 K ie r  
A d m in is tra c ji  8-02-56 Red noc
na. ce n tr. DSP 8-22-01. w ew n . 
101, 8-58-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza 
wa. M a rsza łko w ska  8 IV  p,, 
te ł 8-07-u 1 8-82-51 w ew n  65.

S K Ł A D  1 D R U K  Z a k ł G ra f. 
..Dorn s ło w a  P o lsk ie g o “

P R E N U M E R A T A  ! K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R u c h “  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rz ę d y  pocztow e  o raz  .li
stonosze w  te rm in ie  do  dn ia  
1'Kgo Lażaego m ies iąca  po
p rzedza jącego  o k res  z a m a w ia 
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  -  7.50 zł. p ó ł
ro czn ie  -  15.00 z ł. ro czn ie  -  
30.00, z ł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ie ń  z a k ła d o w e  p rz y jm u 
ją m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
..B U C H “
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